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Redakcja, Administracja i Dział inse- 
ratewy „Głosu Narodu1 przeniesione zo­
stały z dniem 19 listopada b. r. do do­
mu Wgo Romana Chmurskiego, tam, gdzie 
Towarzystwo Kredytowe Rękodzielników 
i Przemysłowców, róg ulicy św. Krzyża 
i Mikołajskiej i. 7.

Wykolejenie.
„Gdy cały świat się wali, nieustraszonego 

unoszą zwaliska" — powiedział wielki Rzymia­
nin, a poetyczne to porównanie możnaby zasto­
sować do obecnego austrjackiego gabinetu. 
Wszystko na około niego kruszy się i rozpada. 
Parlament, — rozbity, jedność państwa — za­
chwiana, mocarstwowe stosunki Austrji — pod­
kopane, na wewnątrz prawie domowa wojna, — 
na zewnątrz — chytrzy i łakomi „sprzymie­
rzeńcy", — oczekujący tylko na sposobną chwi­
lę, aby rzucić się na bogate łupy, — a wśród 
tych zwalisk unosi się rząd, spoglądający filozo- 
ticznem okiem mędrca na wypadki, nad którymi 
zapanować nie zdołał.

A może ten chwiejny, ten niepewny ju tra  
gabinet, tak oddzielony od ludów i parlamontu, 
jakby im był zupełnie obcy, — jest jedyną sta­
łą instytucją, wśród ogólnego zachwiania? Tak- 
by mogło się zdawać obserwując sytuację. Wszak­
że nie ulega już wątpliwości, że traktaty han­
dlowe z Niemcami i Włochami będą wypowie- 
wiedziane, i państwo stoi w przededniu zupełnie od­
miennej niż dotychczas polityki cłowej. A tym­
czasem ani ugoda z Węgrami nie zawarta, ani 
porozumienie czesko-niemieckie nie przychodzi 
do skutku. Jakiż więc jest sposób odnowienia 
traktatów, jakie czynniki traktaty te mogą zba­
dać i uchwalić? Rządy ościenne nie zadewolnią 
się żadnem oktrojowaniem, ale bądą żądać par­
lamentarnych uchwał ze strony ciał prawodaw­
czych obu połów monarchji. Niema więc czasu 
do stracenia tylko należy wszystkie siły wytę­
żyć, aby nie powstała anarchja ekonomiczna 
i ekonomiczne odcięcie państwa od wszystkich 
sąsiadów.

Czy robi się cokolwiek w tym kierunku ? — 
Gdzio jest inicjatywa silna i św adoma celu, któ- 
raby przezwyciężyła trudności obecnej chwili ?— 
Gdzie widnieje poczucie olbrzymiej odpowiedzial­
ności, jaką bierze na siebie każdy, kto przedłu­
ża obecny stan bezładu, zamieszania i niepo- 
wności.

A jednakże powody teraźniejszego bezrządu 
są dość znane. Z jednej strony to bezczelna ty­
ran ja  wszechniemiecka, która długo tolerowana 
u góry, z dołu nieodparta, wprowadziła do życia 
publicznego w Austrji zaraźliwy pierwiastek roz­
kładu,—z drugiej krótkowidztwo czy jednostron­
ność polityków w ostatnich latach u steru wła­
dzy postawionych, którzy nagle chcieli zawrócić 
Austrję z jedynej drogi, na której może naprzód 
się poruszać, z drogi równorzędnego traktowania 
Polaków, Czechów i Niemców, na podstawie au­
tonomicznej. Usiłowano po prostu Austrję wy­
koleić i dlatego ruch machiny państwowej ustał 
na chwilę. Ale jeżeli rząd nie umie naprawić po­
psutych motorów, czyż parlament nie jest zdol­
ny nawet do próby ratunku?

l
Decyzja Rady kolejowaj. — Ważay krok uprzód. —

Obowiąitk Koła pilskiego. — Rfyd z 1885 r.
Nasi korespondent wiedeński (Mm.) pisze; 
Wiecie już z telegramów, że w sprawie 

upaństwowienia kolei Północnej zapadła ważna 
uekwała.

Rada kolejowa doradcza wszystkimi głosami 
przeciwko dwom wezwała rząd, by po dzień 
1 stycznia 1904 upaństwowił kolej Północną. Owi 
dwaj członkowie, głosujący przeciw upaństwo­
wieniu, w zasadzie nie są niechętnymi temu pro­
jektowi, żądali jedynie odesłania tej sprawy do 
podkomisji. Ponieważ takie dokładne rozpatry­
wanie w praktyce równałoby się zabagnieniu, 
przeto Rada przeszła nad niem do porządku 
dziennego.

Decyzja Rady kolejowej ma doniosłe znacze­
nie. Minister kolejowy dr W ittek nie będzie mógł 
się wymawiać, iż koła miarodajne fachowe są 
przeciwne upaństwowieniu. Nawiasem mówiąc, 
energiczna postawa Koła w tej mierze, zazna­
czona niedawno w rezolucji, jednomyślnie uchwa­
lonej, musiała wywrzeć wrażenie. Rząd może i 
postarałby się za kulisami o inną uchwałę Rady, 
gdyby się nie bał zamącenia stosunków z Ko­
łem.

Pierwszy krok zrobiony! Spodziewać się trze­
ba, że reprezentacja narodowa sprawy dopilnuje 
i naprawi błąd z 1885 r., jakim było przedłuże­
nie koncesji od 1 stycznia 1886 r.

Piszą nam z Krosna :
Dnia 1 grudnia składali posłowie do Rady 

państwa Wincenty Jabłoński i ks. Leon Pastor, 
w spólnym okręgu wyborczym, z piątej i czwar­
tej kurji w Krośnie sprawozdanie z czynności 
poselskich. Mimo inspirowanego artykułu w nie­
dzielnym numerze „Kurjera lwowskiego", aby 
członkowie stronnictwa ludowego wstrzymali się 
od udziału w tem zgromadzeniu, zwołanem za- 
pomocą publicznych ogłoszeń, rozesłanych po ca­
łym powiecie, zjawiło się prócz licznego grona 
osób z wszystkich warstw społeczeństwa również 
kilkuset włościan, z których znaczna część nale­
żała właśnie do stronnictwa ludowego.

Po wysłuchaniu szczegółowych wywodów, w 
których obydwaj posłowie przez przeszło pięć go­
dzin przedstawiali wszystkie aktualne sprawy, u- 
dzielfło zgromadzenie na wniosek włościan jedno­
myślnie votum zaufania posłom Jabłońskiemu i 
Pastorowi.

Wyrok trybuiału administracyjnego w sprawie aptek.— 
A teki realne i koiecsjonowaie. —  C eij aptek. — 
Ruina aptekarzy. — Dola prowizorów. — Potrzeba 

obustronne! rarrawi.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Przed paro tygodniami trybunał administra­

cyjny uregulował kwestję aptekarską w Austrji. 
To uregulowanie na podstawie jedynego wyroku 
kosztowało 80 miljonów koron. Owej sumy prze­
cież nie zapłaciło państwo. Ciężar uregulowania 
sprawy spadł na barki 1050 właścicieli aptek 
koncesjonowanych w Austrji.

W Austrji istnieją dwa rodzaje aptek: tak 
zwane realne i koncesjonowane. Do 1840 roku 
apteki kupowano a rządu za pewną, względnie 
znaciną sumę. Taka apteka, zwana realną, pra­
wnie równa się nieruchomości. Właściciel apte­
ki realnej może ją  sprzedawać, nie pytając się 
o niczyje pozwolenie tak, jak  się sprzedaje dom 
alb# wieś.

Po 1840 r. a niesiono ustawę, na mocy któ­
rej państwo sprzedawa o prawo na otwarcie 
apteki. Osobny dekret nadworny postanowił wy­
dawanie koncesyj o s o b i s t y c h .  Konceijfc oso­
bista gasła w razie śmierci lnb zrzeczenia się 
koncesjonarjnsza. Po roku 1860 zaczęto przecież 
sprzedawać również i k o n  cesje osobiste. Utarło

się w tej mierze postępowanie następujące: kon­
cesjonariusz sprzedawał następcy urządzenie apte­
ki i składał koncesję, którą władza administra­
cyjna przenosiła bezzwłocznie na następcę jako 
na właściciela zakładu. Z biegiem lat tedy zu­
pełnie zapomniano o różnicy między apteką re­
alną i koncesjonowaną.

Cena aptek skakała też w górę z szybkością 
nieproporcjonalną. Oto parę. przykładów, zupeł­
nie wiarogodnych, a bardzo pouczających.

I  tak w pewnem mieście obwodowem gali- 
cyjskiem aptekę w 1875 r. sprzedano za 6090 
z ł r , w 1881 r. już za dwadzieścia kilka tysięcy 
złr., w 1891 r. za czterdzieści kilka tysięcy złr. 
Jedna z większych aptek lwowskich w latach 
sześćdziesiątych poszła za dwadzieścia kilka ty ­
sięcy złr.; na dwa tygodnie przed wyrokiem try ­
bunału administracyjnego właściciel, widocznie 
w czepku rodzony, sprzedał ją  za 135.000 złr., 
czyli 270 000 koron. Naodwrót apteka wjednem 
z miast galicyjskich miała być sprzedaną za
60.000 złr. (120.000 koron). Podpisanie kontra­
ktu odwlekało się czas pewien. Naraz spadł wy­
rok trybunału administracyjnego, wyrok, który 
nie uwzględniając praktyki po 1860 r., stanął 
na gruncie koncesji osobistej, niesposobnej do 
przenoszenia, a więc niesprzeda walnej, — i oto 
kandydat do kupna owej apteki natychmiast się 
cofnął. Sto dwadzieścia tysięcy koron owej wdo­
wy rozwiało się niby mgła; rozwiała się też ni­
by mgła suma ośmdziesięciu miljonów koron, 
przedstawiających wartość 1050 aptek koncesjo­
nowanych w Austrji.

Trybunał administracyjny przy wydawaniu 
wyroku oparł się na samej ustawie, nie uwzglę­
dniając zwyczaju, zakorzenionego w ciągu lat, 
sum, wyłożonych przez dzisiejszych nabywców, 
wkładów przez nich porobionych. Pod względem 
społeeznym niewątpliwie oddał wielką przysługę 
prowizorom, gdyż umożliwił im otrzymanie z 
czasem apteki bez wszelkich kosztów, albo ko­
sztem nader m ałym ; za tę korzyść społeczną ka­
zał przecież i to kazał z wszelką bezwzględno­
ścią, zapłacić dzisiejszym właścicielom aptek.

Los pracowników aptekarskich oddawna do­
magał się uregulowania. Ten los był istotnie 
ciężkim, tem cięższym, iż wobe małej ilości no­
wo udzielanych koncesyj, prowizor niezamożny 
był skazany na prowizorstwo dożywotnie. Trze­
ba też przyznać, iż właściciele aptek, nie wszy­
scy i nie wszędzie, czynili ustępstwa na rzecz 
doli prowizorów nadzwyczajnie niechętnie, z mu 
su, pod nacisk|em...

Wzywano *ząd, by się zajął uregulowaniem 
doli pracowników apteka skich i wogóle zrefor­
mowaniem organizacji stanu aptekarskiego. Dr. 
Koerber przyrzekał, lecz na przyrzeczeniach się 
skończyło. Pracownicy aptekarscy grozili bezro- 
boc em naprawdę celem wywarcia nacisku na 
rząd, by przyrzeczenia dotrzymał — i przedsta­
wił Izbie reformę dotychczasowych przepisów. 
Dzisiaj część reformy stała się zbyteczną. Try­
bunał administracyjny wyręczył dra Koerbera, 
zdejmując z niego odium niepopularnej naprawy 
stosunków.

Naszem przecież zdaniem nie jest to napra­
wa i nie jest to regulacja. Tak może postępo­
wać komisarz włościański w Rosji przy zała­
twianiu serwitutów, kontent, iż może zrujnować 
szlachcica polskiego. Ale metody komisarzy wło­
ściańskich nie może stosować państwo, o p a rte . 
aa prawie. Dolę pracowników aptekarskich trze­
ba uregulować; niechże przecież za tę  regulację 
nie płacą dzisiejsi właściciele aptek zupełną rui­
ną majątkową!

Czytelńley nasi przypomną tobie, że przy 
omawianiu. strejków rolnych w Galicji wschodniej,, 
przytoczyliśmy parę ustępów i  broszury hr. Mo-
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Bzyń>kip?o |». i. „TytUień w Galicji*4, w której 
autor wskazywał na zgubny wpływ żydostwa w 
tych rozruchach i na liczne błędy i zawinienia 
obywatelstwa wiejskiego. Te wywody wywołały 
niezadowolnieiiie wśród szlachty podolskiej, która 
czuła się w ob»wią?ku zaprotestować przeciwko 
nim. Z tego powodu hr. Moszyński przesyła nam 
następujące pismo:

*
W Nr. 47 „R >inik‘i“ z r. b. p. t. „Z oddziału 

podolskiego Towarzystwa gospodarczego** wy­
czyta! mi co następuje :

„W tygodni! u rolniczym, organie To w. roln. 
krakowskiego Nr. 45, pojawiła się wzmianka 
o broszurze p. Jerzego Moszyńskiego „Tydzień 
w Galicji**, której treść zwala winę strejków we 
wschodniej Galicji na wyzyskujące postępowanie 
szlachty z włościanami. Walne zgromadzenie od­
działu podolskiego Tow. gosp. galic., powziąwszy 
wiadomość o treści tej broszury, uchwaliło ode­
przeć z oburzeniem podaue w tej broszurze fał 
szywe motywa strejku, który, jak powszechnie 
dowiedziono, jest wynikiem agitacyjnej działal­
ności stronnictw socjalno-radykalnych ruskich**

Co prawda, że bez żaduego oburzenia, prze 
ciwuie — ze szczerem politowaniem muszę tu 
zaznaczyć fakt, że tak poważne zgromadzenie 
oddziału podolskiego Towarzystwa gospodarczego 
jednogłośnie odpiera z oburzeniem podane w bro­
szurze mojej motywa strejku i nie waha się na­
zywać ich fałszywemi, nie zadawszy sobie nawet 
trudu uważnego przeczytania mojego „Tygodnia 
w Galicji**. Nie chcę bowiem uawi t  przypuszczać 
tego, iżby tak szanowne grono ziemiau podol­
skich, rachując na brak zmysłu krytycznego 
u czytelników „Rolnika**, chciało rozmyślnie w 
błąd ich wprowadzić, mięszając pojęcie bezpo­
średniego motywu strejku z pojęciem winy za 
to, że agitacja ruskich radykałów tak łatwy i 
szeroki znalazła posłuch u ludu ruskiego; To też 
muszę przypuszczać, że szanowne to zgromadze­
nie wyraziło swoje oburzenie, nie wyczytawszy 
w „Tygodniu w Galicji**, „że źródłem całej za­
wiści, grasującej w całej pełni pomiędzy księ­
dzem ruskim a szlachcicem polskim, są wybory, 
a źródłem nienawiści pomiędzy księdzem ruskim 
a łacińskim jest tak zwana kradzież dusz** — 
(str. 25).

A więc nie wyzysk ludu przez szlachtę, jak 
mi to imputuje szanowne zgromadzenie. Również 
poważne to grono ziemian podolskich nie uznało 
za stosowne przeczytać, że:

„Zawsze i wszędzie wszelkiego rodzaju ruchy 
rewolucyjne lub socjalne, podszywające się pod 
hasła narodowe, mają tę słabą stronę, że kiero­
wnictwo ich dostaje się w ręce najradykalniej- 
szjch żywiołów ** (str. 32);

że: „Cechą stosunków rusko-polskich w Ga­
licji jest to, że rozdrażnienie nie ma źródła w 
ludzie, nie wytryska z dołu, ale jest wynikiem

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

115 (Ciąg dalszy).
Ładny interes, kiedy towarzystwo swoich 

pieniędzy nie odebrało... aj, aj, jaki to był spryt? 
Coby o tem powiedział prokurator ?

— Ty mnie prokuratorem nie strasz, bo na 
ciebie nie jeden, a całych dziesięciu prokurato­
rów byłoby za mało.

— Co mnie prokurator? ja  chcę tylko swe­
go Molskiego, ty mi go oddać musisz.

— Molski jest mój.
— Nieprawda, ja  z nim pierwszy zacząłem 

handlować, ja  ci go nie dam.
— Ty mi nie potrzebujesz dawać, bo ja  już 

go wziąłem z rękami i nogami, ty nie dostaniesz 
ani jednego palca.

— Zobaczymy!
— Zobaczymy...
— Oddaj mi moje weksle.
— J a  już ich nie mam, ty zresztą masz mój 

rewers, a pieniądze ci nie przepadną.
— Ja  nie chcę rewersu, ja  chcę weksle. 

Była na to już zgoda, a jak  była zgoda,
to koniec, nie ma o czem mówić.

— Tyś mnie oszukał, ty  gałgan je s te ś ! — 
burzył się Liebkind.

— Ciebie oszukać? Takiego oszusta? Z tego 
się trzeba śmiać.

— J a  pójdę do rabina...
Na te słowa Griinbaum rozśmiał się na całe 

gardło.
— Ty, do rabina? Ciebie rabin na oczy wi- 

diieć nie chce, ani z tobą gadać?
— Dla czego on nie ma ze muą gadać, ja 

też jestem żyd.
Órimbaum jrozśmiał się jeszcze głośniej.

nieustającej scysji i liieprzyjaźni dwóch katoli­
ckich klerów, na niższych szczeblach hierarchji 
kościelnej** (str. 33 — 34)...

„Oczywiście, że wobec takiego położenia, nie 
trudno pochodzi, zewnętrznemu nieprzyjacielo­
wi siać antispoleczną anarchję w nieszczęsnym 
tym kraju** (str. 34).

Przecież tego uie mogę przypuszczać, iżby 
tak szanowne grono ziemian podolskich, wzięło 
ten ustęp do siebie, iżby siebie miało uważać 
za zewnętrznego nieprzyjaciela siejącego antispo- 
łeczuą anarchią, gdyby było przeczytało zaraz 
w dalszym ciągu, ż e :

„trzeba być ślepym i pozbawionym wszelkiej 
zdolności wnioskowania, by nie widzieć skąd 
idzie ostateczna komenda dzisiejszego ruchu 
chłopskiego na Rusi galicyjskiej. Wiadomo prze­
cież każdemu, że socjalistyczna partja rosyjska 
podniosła na nowo od roku swoją głowę, że wy­
stąpiła do czynnego działania ua masy ludu ru­
skiego w połtawskiej i charkowskiej gubernji. 
Wiadomo również, że partja ta zupełnie tych 
samych używała haseł i podstępów dla obała- 
mucenia chłopa, jak t )  się dzieje dziś w Galcji** 
(str. 34).

A chjba i to musiało przeoczyć szanowne 
zgromadzenie co pisałem na stronie 45, a mia­
nowicie :

„Że nie omyliłem się twierdząc, iż komenda 
całego ruchu strejkowego wychodzi od garstki 
posłów Rusinów i oddanych im dziennikarzy“.

Widzimy więc, że za bezpośredni motyw 
strejku, nie podaję bynajmniej wyzysku chłopa 
przez szlachtę, ale socjalistyczno-rewołucyjuą 
agitacją, której komendę w Galicji objęli nie­
którzy posłowie Rusini. To pewną jednak jest 
rzeczą, że agitacja ta byłaby wręcz niemożliwą, 
gdyby ogół szlachty podolskiej wypełniał był 
moralne swoje obowiązki wzglęgem ludu ruskie­
go, gdyby wpływu swojego nie był sprzedał 
żydom za wysokie czjnsze dzierżawne!

Największe nawet oburzenie szanownego od­
działu podolskiego c. k. Towarzystwa gospodar­
czego, nie zdoła osłabić faktu,  że „przyczyna 
wewnętrzna, a więc i wina tkwiąca w braku 
miłości chrześcijańskiej pomiędzy klerem łaciń­
skim i ruskim i w stanowczej wzajemnej nie­
chęci narodowej Rusinów i Polaków, rozkłada 
się niezawodnie w równych częściach na oby­
dwie po waśnione strony “ (str. 33).

Żadne jednogłośne oburzenie, chociażby na­
wet pauów WładysławaTSerwatoVskiego, Men- 
cela Karola, dra Szawłowskiogo Romualda, Noe- 
la Adama seniora, Noela Tadeusza, Swieżaw- 
skiego Antoniego, dra Głażewskiego Adama, 
Siemiginowskiego Jakóba, Rudrofa Stanisława, 
dra Paygerta Kornela, Horodyskiego Kazimie­
rza, Strawińskiego Bronisława i Artura Zarem­
by-Cieleckiego, nie potrafi zachwiać zasady: „że 
źródła złego w społeczeństwie, trzeba zawsze

— Ty żyd!... Ty się do tego przyznajesz!... 
Aj, aj ! ,  co za honor dla całego Izraela?... pan 
Liebkind, wielki bogacz, wielki arystokrata i 
wielki oszust... żjd , co je, z przeproszeniem, 
świnię... t f y ! Ja  ci powiem: jeśli ty  chcesz mieć 
zgodę, to ty nie krzycz i nie strasz, bo ja  się 
ciebie nie boję, a ty proś, to może ja  cokolwiek 
zmięknę, ale ci Molskiego nie oddam, on mój — 
powiedział Griinbaum nieco łagodniej.

— On nie twój, ale jeśli ty go chcesz? — 
zagadnął Griinbaum tonem drwiącym.

Liebkind chwilę się namyślał.
. — Ty zapłać mi trzydzieści tysięcy i oddaj 

weksle Molskiego.
Griinbaum znowu się rozśmial.
— Ty, Liebkind, nie masz już rozumu, kie­

dy ty takie głupstwa mówisz...
— Dla czego głupstwa? To nie wiele jest! 

Ty na Molskim zarobisz sto p *ocent, to dla cze­
go ja  nie mogę wziąć dziesięć albo dwadzieścia 
procent.

— Ty nie dostaniesz nic, jeśli będziesz żą­
dać za dużo, ja  ci to mówię, Griinbaum.

— A wiele ty  chcesz dać?
— J a  ci dam pięć tysięcy.
— Czyś ty oszalał, Griinbaum? I ty mogłeś 

myśleć, że ja  chciałbym prowadzić taką brzydką 
rozmowę, dla głupich pięć tysięcy rubli, ja  Lieb­
kind ?

— Dlaczego nie miałem myśleć? Pięć tysię­
cy, to duży pieniądz jest, jeśli jeszcze dają go 
za darmo.

— Jakto. za darmo? J a  ci mogę Molskiego 
nie dać, ja  mu mogę pożyczyć pieniędzy, żeby 
on ciebie spłacił...

— Ty tego zrobić nie możesz...
— Dla czego nie mogę?
— Bo ja  podam skargę do kahału...
— Co mi kahał zrobi? ja  9ię go nie b o ję— 

odparł IJebkind lekceważąco.
— No, ale ty  się żydów musisz bać, bo bez 

nich żadnego interesu nie będziesz mógł zrobić.
— To ja  stanę do licytacji i wszystko po*

szutać u góry, bo nie ma wyższości i władzy, 
bądźto moralnej , bądź politycznej bez odpowle- 
dzialności**.,., że „Duchowieństwo i szlachta mu­
si dźwigać główną odpowiedzialność za złe wy­
chowanie ludu i za rozstrój społeczny** (str. 36).

Jerzy  Moszyński.

Rozrachy robotnicze w Rosji
Propaganda socjalizmu w Rosji przybiera co­

raz szersze rozmiary, a gwałtowna represja żan- 
darmsko-policyjna nie potrafiła jej powstrzymać. 
Zwłaszcza robotnicy fabryczni stają się coraz do­
stępniejszymi dla rewolucyjnej propagandy. Zbio­
rowe manifestacje robotnicze powtarzają się vr 
różnych stronach Rosji na coraz większą skalę. 
Po rozruchach w Moskwie, w Petersburgu przy­
szły krwawe agrarne zaburzenia na Zadnieprzu, 
a obecnie dowiadujemy się o wielkiej robotni­
czej zmowie nad Donem, gdzie kopalnie węgla i 
liczne połączone z niemi fabryki gromadzą tysią­
ce robotników.

Oto co donosi o tych rozruchach urzędowy 
komunikat, telegrafowany przez Ajencję Półno­
cną :

„Dnia 4 go (17-go) listopada r. b. robotnicy 
warsztatów kolei w łady kaukaskiej w Rostowie 
nad Donem w liczbie 3000 zaprzestali pracować, 
oświadczywszy zarządzającemu koleją, iż żądają 
skrócenia dii a roboczego, powiększenia płacy i 
oddalenia niektórych majstrów, przyczem oświad­
czyli, że nie zaczną pracować, póki żądania ich 
uwzględnione nie będą.

Zwierzchność kolejowa oświadczyła, że robo­
tnicy powinni pretensje swe przesłać ministrowi 
komunikacji. W dniu 7 (20) listopada strejkują- 
cym robotnikom zakomunikowano odpowiedź mi­
nistra, iż żądania ich uwzględnione nie będą, a 
to dlatego, że porzucili dobrowolnie pracę i w 
sposób legałuy nie wystąpili w obronie swych 
praw. Ostatecznie robotnikom zaproponowano 
obrachunek i poszukauie sobie zarobku gdziein­
dziej. Przy zapoczątkowaniu bezrobocia wśród 
strejkujących krążyły drukowane odezwy, pod- 
pisaue przez „Doński komitet rosyjskiego stron­
nictwa robotniczego, socjalno-demokratycznego*, 
w których to odezwach właśnie wyrażone były 
stawiane żądania.

Rozpowszechnianie odezw coraz bardziej wzra­
stało, ogarniając ludność robotniczą fabryk miej­
scowych. Dnia 8 (21) aresztowano 5-ciu agitato­
rów. namawiających do powszechnego bezrobocia, ! 
d. 9 (22) i 10 (23) urządzano wiece robotnicze 
w miejscowości Bałka, w femernickiej dzielnicy 
miasta. W dniu l i  (24) upływał termin, ozna­
czony przez zwierzchność kolejową, ażeby robo­
tnicy, pragnący nadal pracować, powrócili do

psuję, cały interes... ja  domy Molskiego sam 
kupię.

— Ty nie kupisz, bo ty się będziesz bać; 
żeby, jak  się odkryją, broń Boże, twoje oszn- 
kaństwa z hypoteką, nie zabrali ci tych domów 
na odszkodowanie; tobie nic innego nie wypada, 
jak wziąć co ci dają.

— Pięć tysięcy ja  nie wezmę.
— To wr dodatku ty możesz wziąć jeszcze 

tego Zahorskiego, ja  ci go dam.
— Z ahorski?- Cj to jest Zahorski?... Ou 

jest bankrut!... Co można na nim zarobić? ja  go 
oddałem już swemu faktorowi, który też żyć po­
trzebuje.

— Jaki faktor go wziął?
— Sieradz.
— Aa... ja  słyszałem już... on dobry interes 

zrobił, a po coś ty  go oddał, kiedy mogłeś sam 
zrobić?

— Bo tak mi się podobało, ja  chciałem, że­
by i Sieradz coś zarobił, 0n mój faktor.

— On i moim faktorem był, to porządny fa­
ktor do każdego interesu, on ma dobrą gło­
wę, — powiedział Griinbaum, poczem zmieniając 
ton, zagadnął: — no, jakże więc będzie z tym 
Molskim ?

— Jak  ma być ? Jak nie ma między nami 
zgody, to niech każdy robi co chce.

— Ja  na zgodę gotów ; ja  daję całe pięć ty ­
sięcy. — powiedział Griinbaum.

_  J a  już to słyszałem.
_  J a  dam sześć.
— Nie chcę.
— Siedm.
— J a  się śmieję z tego.
Griinbaum zerwał ąię zmiejsea i wyciągając 

do Liebkinda rękę z gestem zachęcającym do 
zgody, rzekł:

— No. niech będzie między nami zgoda, bo 
wstyd jest, żeby porządne żydy między sobą się 
kłóciły i mówiły nieprzyjemne rzeczy... ja  daję 
całe dziesięć tysięcy i ani grosza więcej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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zajęć lub też przyszli po obrachunek. w tym 
Aniu aresztowano jeszcze 6-ciu robotników agita 
torów, a w celu zapobieżenia wiecom wysłano 
secinę kozaków. Jednak robotnicy, zbierając się 
gromadnie, nie usłuchali policji, wzywającej do 
rozejścia się, i wówczas kozacy konni dziesięcio­
krotnie próbowali rozpędzić tłum nahajkami, pie­
chota zaś pomagała kolbami.

Robotnicy obrzucili wojsko gradem kamieni. 
Jednego oficera ciężko potłuczono, 9 Kozaków 
zraniono, w tej liczbie 2 ciężko, dozorcy policyj­
nemu rozbito głowę. Naczelnik oddziału wojsko­
wego ostrzegł robotników, że zmuszony będzie 
strzelać, gdy tłum urągał wojsku. Jakoż po pe­
wnym czasie, gdy zuchwałość robotników, obrzu­
cających wojsko kamieniami, przeszła wszelkie 
granice, nakazano wojsku przygotować się do 
strzału, wreszcie dano 37 wystrzałów. Tłum roz­
biegł się, 2 robotników zostało zabitych na miej­
scu, 19 zranionych, z których 2 zmarło skutkiem 
ran. Bezrobocie w Rostowie odbiło się echem 
wśród robotników na stacji kolei włady kaukaski ej 
Tichoreckaja. Tu w dniu 15 (28) robotnicy, pod- 
mówieni przez przybyłych z Rostowa agitatorów, 
zaprzestali pracować i zebrali się na wiec, wy­
raziwszy żądania identyczne z żądaniami robo­
tników rostowskich.

W dniu 16 listopada naczelnik okręgu ku­
bańskiego zabronił strejkującym wieców, pomimo 
to nazajutrz zebrało się około 1000 robotników 
i bez względu na perswazje rzucali na wojsko 
kemieniami, skutkiem czego zostało zranionych 
12-tu Kozaków, a oficerowi toporem rozrąbano 
rękę. Naczelnik oddziału wojskowego, wyczerpa­
wszy wszelkie środki perswazji, rozkazał żołnie­
rzom użyć broni siecznej, a następnie palnej. 
Bwóch robotników zabito, 7 raniono ciężko, 12 
lżej, 102 aresztowano. Prowadzi się śledztwo, co 
Ao wykrycia przyczyn ruchu robotniczego.

Śmierć na scenie.
Wielcy artyści na scenie lubują się w sztu­

ce umierania Jak  umiera Sara Bernhardt, jak 
tm iera Eleonora Dnae, o tern cale tomy zachwy­
tów wyśpiewała krytyka teatralna.

A jednak śmierć „prawdziwa" wygląda zwy­
kle inaczej, niż najsłynniejsi realiści teatru wmó­
wić w nas nsiłują. W najświeższym czasie ukazał 
się w tygodniku angielskim „Answers" artykuł, 
poświęcony temu tematowi, a zadający kłam 
wsnystkim tradycjom owych umierań teatral­
nych, które w taki zachwyt nieraz wprowadzają 

. publiczność. To, co powszechnie uchodzi za rea­
lizm najwyższy, sprzeciwia się najczęściej rze­
czywistości.

Tak n. p. artysta, który się truje na scenie, 
walczy zazwyczaj z brakiem oddechu: dusi się, 
pada na ziemię, a potem, gdy już przez kilka 
sekund leżał bez przytomności, opiera się na 
łokciu, wygłaska długą tyradę, lub kilka zdań 
urywanych i wtedy dopiero przenosi się ostate­
cznie na łono Abrahama. Czasopismo angielskie 

.twierdzi jednak, że tylko bardzo nieliczna ilość 
trucizn uśmierca ludzi tak szybko, jak to wi­
dzieć zwykliśmy na scenie, a i te wyjątki dzia­
łają zupełnie inaczej.

Tak n. p. człowiek, połykający porcję cjan- 
ku potasu (kwas pruski), umarłby niezawodnie 
już po kilku sekundach zanim jeszcze szklankę 
zdążyłby odstawić. Pod żadnym warunkiem je­
dnak nie mógłby się podnieść z ziemi i prze­
mawiać tragicznie do ludzi. Opjum podnieca i 
pobudza wyobraźnię. Dopiero po dłuższym cza­
sie pacjent popada w sen głęboki, który powoli 
zamienia się w bezprzytomność. Kilka godzin 
upływa zanim śmierć ostatecznie nastąpi. Na 
scenie jednak widujemy często, że artysta, bez­
pośrednio po spożyciu opjum, traci natychmiast 
przytomność. Oczywiście uwzględnić należy, że 
czas na scenie upływa zgodnie z wolą autora* 
zazwyczaj o wiele prędzej, niż w rzeczywisto­
ści.

Jedna z artystek francuskich, panna Croiset- 
te, pragnąc się dowiedzieć, jak się umiera po 
spożyciu strychiny, robiła specjalne studja pod 
kierunkiem Charcota. Ba! kupowała sobie na­
wet psy i . t r uł a  je  strychniną, aby studjować 
ieh walkę przedśmiertną., I  w rzeczy samej od­
niosła tryumf nielada. Śmierć jej była tak na- 
turalistyezna, że jedno z pism lekarskich w Pa­
ryżu zaleciło studentom medycyny obserwować 
konanie panny Croisette dla poznania wszyst­
kich symptomów otrucia i przebiegu konania, 
ale może właśnie dlatego krytyka artystyczna 
pogwizdywała na widowiskach sensacyjnych.

Często przyczyną śmierci sct-nicznej bywa ar- 
SŁenik, ale i ten rodzaj śmierci przedstawia się 
zupełnie inaczej w rzeczywistości, niż w teatrze. 
Prawdziwe otrucie arszenikiem, miałoby taki 
mniej więcej przebieg. Artysta poczułby najstra­
szliwsze boleści żołądka i musiałby się trzymać 
za brzuch, tarzając się po ziemi i wrzeszcząc 
w niebogłosy. Naturalnie, takie konanie wywo­
łałoby skutek przeciwny temu, jaki aktor osią­
gnąć zamierza i dlatego artyści wyrzekają się 
zwykle realizmu, fałszując estetycznie prawdę 
umierania.

Ulubionym rodzajem śmierci teatralnej jest 
także strzał w samo serce.. Bezpośrednio po 
strzale pada artysta bez słowa na ziemię. Ale i 
w tym wypadku działanie strzału byłoby zupeł­
nie inne. Polałaby się krew z ust konającego, 
twarz jego drgałaby boleśnie, rzężenie rozlega­
łoby się na scenie. W dodatku pojawiłyby się 
tak zw. odruchy ciała. Wszystkie muskuły ścią­
gnęłyby się gwałtownie, a ponieważ muskuły 
nóg bywają najsilnie.jss e, więc umierający pod­
skoczyłby prawdopodobnie i biłby potem rękoma 
naokół, zanimby legł trupem na ziemi. Zdarzyło 
się, że pewien fotograf, który otrzymał strzał 
w samo serce, wyskoczył przez okno otwarte do 
ogrodu i tam dopiero skonał pod drzewem.

Znaleźli się oczywiście realiści, którzy z od­
rzuceniem wszystkich „upiększeń", naśladowali 
skoki, podrygi, kurcze i prężenia ludzi zastrze­
lonych, zakłutych lub zarżniętych, ale taki na­
turalizm, zamiast budzić wrażenie prawdy, wy­
woływał w teatrze wrażenie przesady i karyka­
tury, zamiast wzruszać, budził odrazę. Tak! teatr 
ma swoją odrębną psyehologję. Maggi, w roli 
Ottella, podskakiwał calem ciałem i tarzał się 
po ziemi, jak ryś postrzelony, a jednak cala ta 
technika realistyczna nie miała nic tragicznego. 
Podobało się pewnym fanatykom naturalizmu, 
usiłującym teorją wyrozumowaną zagłuszyć pro­
test wewnętrzny uczucia, podobało się niektó­
rym aktorem, rozmiłowanym w efekciarstwie ja- 
skrawem, ale ogół krytyki nie zachwycał się 
bynajmniej tą prawdą Maggiego i wolał konają­
cych Dayisonów i Rossich, którzy wydawali się 
o wiele prawdziwszymi, choć upiękniali ko­
nanie.

W ch( robach sercowych śmierć bywa bardzo 
lekka. Chory popada w omdlenie głębokie i w 
tem omdleniu umiera. Aktor jednak, odtwarza­
jący konanie wskutek choroby serca, krzyczy 
zazwyczaj, jęczy, chwyta się za piersi, macha 
rękoma i popada ostatecznie w drgania epilep­
tyczne. Wszystko to z sercem nie ma nic wspól­
nego. To są symptomy tak z w. „Angina pecto- 
ris", choroby niezmiernie rzadkiej.

A cóż dopiero mówić o obłąkaniu? W kli­
nikach psychjalrycznych słyszałem nieraz ironi­
czne uwagi o „szaleństwie ieatralnem", bo sza­
leństwo prawdziwe przedstawia się zupełnie ina­
czej. Prawdziwe choroby umysłowe śą bardzo 
mało dramatyczne w artystyeznem znaczeniu te­
go słowa i dlatego najsłynniejsze Ofelie były 
dalekie od rzeczywistości. Gdyby było inaczej, 
nie wzruszałyby z pewnością do łez publiczności.
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Okrucieństwo w szpitalu dla obłąkanych. —  Z u ­

chwały napad. Proces Syn dona.
O k r u c i e ń s t w a  w s z p i t a l u  d l a  o b ł ą ­

k a n y c h  w W e n e c j i .  W weneckim szpitalu 
dla obłąkanych San Seryilio odkryto, jak dono­
si „Corriere della Sera" potworne nadużycia. 
Zamiast kaftanów bezpieczeństwa używano w 
tym zakładzie kajdan, obręczy i klamer żela­
znych , które powiązane były ze sobą zapomocą 
łańcuchów. Wiele tych łańcuchów nie było 
wcale pokrytych skórą, tak, że żelazo darło na 
nieszczęśliwych ubranie, a potem krwawiło cia­
ło, nietylko na rękach i nogach, ale nawet na 
piersiach. Widziano nawet podobno dwóch wa- 
rjatów w kajdanach zupełni# nagich, przywiąza­
nych łańcuchami do łóżka. Podobno barbarzyń­
skie te zwyczaje były stosowane tam od lat, 
systematycznie. Profesor Belmando, profesor kli­
niki psychiatrycznej w uniwersytecie w Padwie 
oświadczył według „Corriere del Sera", że le­
karz prowincjonalny Loyiga wiedział już od r. 
1898 o łych nadużyciach. Władze wdały się w 
tę sprawę.

* *
Z u c h w a ł y  n a p a d .  Do petersburgskich 

gazet telegrafują z Moskwy o nadzwyezaj zu­
chwałym napadzie na dom obywatela Mackiewi­
cza (zapewne Polaka). Trzech tęgo uzbrojonych 
rozbójników pod wodzą zamaskowanej kobiety, 
opanowawszy drzwi, rzuciło się na służbę, któ- 
rej zakneblowano usta uastępnio zaś zaczęła się

grabież. Ukradziono 29.000 rubli w gotówce i
250.000 w papierach wartościowych i koszto­
wnościach. W rękach damy przez cały cz°s 
grabieży błyszczał rewolwer. Powszechnie twier­
dzą, że był to zamaskowany złoczyńca przebra­
ny. Policja czyni gorliwe poszukiwania.* ifj

P r o c e s  S y n d o n a .  W Rouen sąd rozstrzy­
gnął sprawę malarza Syndona, który latem br. 
zastrzelił w miejscowości kąpielowej E tre ta t 
bankiera paryskiego, p. Darida, Pani David, je ­
dyny świadek zbrodni, nie przybyła na rozpra­
wy, tłómacząc się chorobą. Syndon czyn swój 
usprawiedliwiał przeważnie tern, że był rozdra­
żniony zarzutami Davida, który oskarżał go o 
zalecania się do nieletniej panny David. Malarz 
zapewniał, że stosunki jego z panią Darid nie 
były bynajmniej karygodnej natury, i że spo­
dziewał się, iż rozwiedzie się ona z mężem i po­
ślubi jego. Sąd, jakkolwiek uznał okoliczności 
łagodzące, skazał Syndona na 10 lat robót przy­
musowych. Obrońca Syndona, Decori, zaapelował 
od tego wyroku.

A
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Post, Sabby opata 

wyznawcy i Kryspiny męczenniczki; w sobotę Wig-ilja 
Mikołaja biskupa wyznawcy i Leoneji.

Kalendarz aetrea««lozay, Wschód słońca roapoc*u s;< 
iziś o godz. 7 minut 25, zachód prsypada o gola. 3 «  - 
nut 37, długość dnia godzin 8 minut 13
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KRONIKA ZAM IEJSCOW A.
Dla dziatwy polskiej na kresach otrzymujemy 

następującą odezwę:
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia!
Dwie szkoły kresowe z trudem wywalczone i za 

łożone potrzebują wsparcia, aby mogły urządzić 
„Gwiazdkę44 dla dzieci swoich.

Jedna w Michałkowicach, na samem pograniczu, 
śląsko-morawskiem — pasierbica czeskiego urzędu 
gminnego, w której 320 dzieci polskich uczą dwie 
siły nauczycielskie —  i śwńżo z nadzwyczajnym wy­
siłkiem założona prywatna szkoła polska w Ostrawie 
morawskiej ze 104 dzifómi w jednej klasie. Są to> 
szkoły odwiedzane wyłącznie tylko prz*z dzieci bie­
dnych robotników polskich, którzy w obecnym zastoju 
i bezrobociu w niebywałej znajdują się nędzy.

Nie chcemy też dla nich „Gwiazdki11 ze świeci­
dełkami i pięknemi zabawkami — ale chcemy tę wą­
tłe i wynędzniałe ciałka okryć — obronić przed zim­
nem i ehorobą!

Potrzeba dla nich ubrań i bucików!
Niechże ta dziatwa uboga nie żali się w ten dzień 

radosny dla innych — bosa, głodna i zziębnięta — 
że Jezusek o niej zapomniał. Niech nie czuje się wy­
zutą z praw wieku dziecięeego, niech nie spogląda. 
za2 drcśnem okiem na szczęśliwszych rówieśników:

A już najgorzej, jeżeli ci rówieśnicy obdarzeni i 
uszczęśliwieni — będą to sąsiedzi i towarzysze za­
baw — ale uczniowie szkół czeskich i niemieckich' 
Tu już nie tylko ból moralny i zazdrość będzie szar­
pać te niewinne ale biedne duszyczki —  ale i żal do- 
tej polskiej szkoły, że ich nie może obdarzyć tak jak 
szkoła czeska i niemiecka — chociaż one lepsze i na 
większą zasługują nagrodę — bo choć w tych szko­
łach polskich ciasno i duszno i ubogo, to i tak się 
garną do nich — byle nie zapomnieć ojczystej mowy, 
byle się nie wynarodowić!

Niechże wzgląd ten doda Wam, Rodacy, bodźca, 
do tem gorliwszego zajęcia się „Gwiazdką" tych 
dwóch, najbardziej na kresy wysuniętych szkół!

Podarunki w gotówce lub naturze przyjmuje* „Ko­
mitet pań44 na ręce „Czytelni polskiej14 w Michałko- 
wicaeh przy Ostrawie, lub : „Towarzystwo szkoły lu­
dowej44 w Ostrawie morawskiej.

Listy z Krosna. (Wieczorek Mickiewiczowski.—  
Restauracja kościółka św. Wojciecha. — Towarz. 
„Zgoda41. — Rocznica powstania listopadowego). —  
Dnia 15 listopada urządziła młodzież tutejszego se­
minarium nauczycielskiego wieczorek mickiewiczow­
ski. Słowo wstępne wypowiedział prof. szkoły real­
nej p. J. Bystrzycki, znaDy autor najnowszej pracy 
o ks. Kajsiewiczu. W podniosłych słowach rozwinął 
przewodnie myśli poezji nitśmiertelnego wieszcza Ada­
ma. Od czasów, kiedy p. Szymon Matusiak objął dy* 
rekturę tutejszego seminarjum, frekwencja młodzie­
ży wzmogła się bardzo silnie a młodzhż ta swt-m 
prowadzeniem się zasługuje na wszelkie uznanie. Wie­
czorek świadczy przyjemnie i dosadnie o intelektual­
nym rozwoju przyszłych młodych nauczycieli, świad­
czy n emniej, że ceniony literat i folklorysta p. Ma­
tusiak i grono profesorów przejęte wysoko być musi 
wielkością swego zsdaDia. Produkcje wokalne iak: 
„Kantata na cześć Mackiewicza44, Wagnera: „Chór 
Mt-lgTTyrrów Wł-hoa: „Chór strzelców44 z skorupa-

Na święta Bożego Narodzenia i na Nowy Rok |
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opłatkiem i odpowiedniemi widokami, czarne i.ko. 
po cenach fabrycznych. Papiery złote lub 
srebrne w deseń oraz bordury i gwiazdy 
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. # Ł O S  N A R O D U * * dnia 5 gfruflnia. Nr 990
ajamentem orkiestry, Moniuszki: „Sn oró Kozaka“, 
oddane przez chór seminarjalny pod artyst. kierow­
nictwem prof. Stohla wywołały huczne oklaski. Ś li­
cznie odegrano melancholijnego Schumana „Marze 
nie“, solo skrzypcowe przez uczn;a Fiderkiewicza, 
trio skrzypcowe: Chopina „NoeHrP1, zapełniły pier­
wszą część programu.

W drugiej czyści odegrała młodzież wcale uda 
t iie  „Radęu z „Fana Tadeusza11.

Modrzewiowy kościółek św. Wojciecha z XV wie­
k i  potrzebował koniecznej restauracji. Komitet mie­
szczański pod egidą prezesa m asta dra Czajkowskie 
go wiele działa dobrego i kościółek już w większej 
części odrestaurowano leez brak funduszów na odno 
w f wnętrza i ołtarzy.

Towarzystwo mieszczańskie „Zgoda11 odegrało „Dla 
świętej ziemi11 Sewera na dochód odnowy kościółka. 
Gra amatorek i amatorów wypadła jak najudatniej, 
swobodą wielką i naturalnością w głównych rolach 
odznaozał się p. Adamski i p. Szczepanikówna, sio* 
stra naszego Edisona.

Storaniem Towarz. gimn. „Sokół11 w Krośnie od­
był się dnia 30 bm. uroczysty wieczór ku nczczeniu 
powstania lislypadowego.

Słowo wstępne wypowiedział dr. Jao Jugendfeii,
b. poseł, a długi, pięknie skreślony przebieg wojny 
narodowej opowiedział dr. Bocheński.

Orkiestra amatorska „Sokoła11, założona przed pa­
ru laty przez prof. seminarjum p. Wilgę, a złożona 
z utahntowznyeh muzyków ze sfer nauczycielskich 
(seminarjum, szkoły realnej i ludowej) odegrała Cho 
pina: „Grand Valse brillante1 i uwerturę Rossiniego 
„Somiramis11 pod artystycznem kierownictwem prof. 
muzyki p. Stohla. Chór zaś męski odśpiewał „Wie­
niec pieśni polskich11. P. Mieszysław Romaiowski, 
bratanek przedwcześnie zgasłego w 1863 r. poety, 
wygłosił własny utwór: „Błogosławiona bądź Ojczy­
zno moja11. Obraz z żywych osób: „Śmierć generała 
Sewilskiego11, układu artysty Seweryna Bieszczada, 
znanego akwarelisty, zakończył podniosły wieczór, 
który pozostawi długotrwałe wspomnienie.

Loterja salezjańska. Otrzymujemy następujące 
pismo • Dc posiadaezy losów W. Loterji Oświęcim­
skiej. Ze względu na 81 reklamujących osób po o- 
dezwie ogłoszoiej dnia S czerwca br. i stosownie do 
następnego reskryptu e. k. Ministerstwa skarbu na 
ukończeni* tejże loterji, odbyło się dnia 1 grndnia 
br. przypadsjące ogólne losowanio, którego wynik 
osobio drukowany dyrekeja ma żądanie posyła. Wszel­
kie korespondencje, tyczące się lotorji, będą uwzglę­
dnione do 1 maroa 1003, w którym to dniu biuro 
loteryjne będzio definitywnie zawarte, Dyrokeja W. 
Lotorji.

Nowy Sącz 3 grudnia. (Egzekucja powodem pod­
palenia. — Ósznkańeze bankructwo. — Żyd żyda o 
kradł. — Sześcioletni świadek.) We wsi Rożnowie 
w powiecie iowosądeekim, naczelnik gminy p. Basta, 
dowiedział się o prawie egzekucji, jakie uzyskała 
włośeianka Zofja Hajdukowa, celom śeiągiięeia kwo­
ty 100 koron od Anny Pulit, mieszkającej u zięcia 
Ludwika Choehorowskiego w Rożnowie. Pan wójt 
zapowiedział Chochorcwskiemu, aby się starał dobro­
wolnie zaspokoić tę pretensję i nie dopuścił do egze­
kucji. Na to Chochorowski odpowiedział wójtewi, ż* 
gdy odważy się przyjść do niego na tę egzekucję 
zabije go siokierą, gdyż wszystkie ruchomości u nie­
go są jogo własnością a nie dłużniczki teściowej. Pan 
wójt obawiając się widoczni* groźby Cheehorowskie- 
.go, postanowił nie iść la  egzekucję bez asystencji 
iandarmerji. Wskutek tego woźny sądowy przybrał 
dwóch żandarmów z Gródka z komendantem poste­
runku p. Łysakiem na czele i tak wszyscy udali się 
do Choehorowskiego a względiie do jogo teściowej 
Anny Pulit dla wykonania egzekucji.

Gdy dłużiiczka pretensji nic zaspokoiła, zafanto- 
wał egzekutor w domu Choehorowskiego prosięta, 
jałówkę, barana i dwio kopy żyta, przenoszą* je do 
domu wśjta i eddająe mu takowe pod dozór. Cho­
chorowski rozwśeieklony zafantowanicm jego rzeczy 
za dług teściowej Anny Pulit, począł się znowu od­
grażać. Egzekucję popierająca Zofja Hajdukowa, ed- 
pcwicdziała Choehorowskiemu, że się go wcale nie 
ehawia, gdyż ma wszystko zaasekurewane a nawet 
życie, a chociażby ją zabił, te dzieci wprawdzie tro­
chę popłaczą, ale dostaną za nią asekurację. Egzeku­
cja ta odbyła się w dniu 7 września b. r. Po pół­
nocy już z 11 ia  12 września b. r. wybuchł w bu­
dynkach gospodarskich pana wójta bardzo groźny po­
żar, który zniszczył budynki wraz z całą krcsecncją 
i inwentarzem żywym i martwym. Podejrzeli* o pod­
palenie padło zaraz na Choohorowskiogc, gdyż groźby 
jego znane były w oałej gminie. Skonstatowano zaś, 
ż* eg ie i został pedłożony. Nadtc znaleziono przy Cho- 
chcroikim zapałki, mim* że nie pali cn tytoniu, a 
niedaleko spalonej stodoły laskę Choehorowskiego, 
którą łandarmerja 2ahrała, jako „corpus delieti11 i 
oddała sądowi, odstawiając równocześnie Chochorow- 
skiego do więzienia śledczego.

Z tych powodów oskarżyła proknratorja państwa 
Ludwika Choehorowskiego o zbrodiię podpalenia, za 
co obwiniony odpowiada dsiś przód tutejszym trybu-

nałem sądu przysięgłych. Oskarżenie wnosi substytut 
prokuratora p. Czerny, oskarżonego broni adwokat dr 
Wędryehowski. Jest to sprawa bardzo ciekawa, któ­
rej wyniku oczekują tu niecierpliwie, gdyż prócz po­
wyższych poszlak, niema żadnych innych dowodów 
na niekorzyść oskarżonego, mimo, że znajduje się on 
już trzy miesiące w areszcie śledczym.

W głośaej sprawie uwięzionych tu Jakóba Horo­
witza, żoiy tegoż Zofji Horowitz i syna tychże Maksa 
Horowitza, właścicieli składu sukna, konfekcji dam­
skiej i męskiej w Nowym Sączu, przybył tu wiedeń­
ski adwokat dr Schiller, wiosząc podaiic do Izby 
radnej tutejszego sądu obwedowego o wypuszczenie 
uwięzionych pod zarzutem oszukańczego bankructwa 
na wolną stopę bezwarunkowo, ewentualnie za kaucją... 
Izba radna jednak nie przychyliła się do tego wnio­
sku i postanowiła nie wypuścić uwięzionych aż do 
przeprowadzenia śledztwa. Kaucja miała być propo­
nowana w kwoeic 40.000 k.

Przed tutejszym trybunałem karnym odgrywa się 
epilog ciekawej rozprawy, 20 kilkoletniego żydowskie- 
go czeladnika piekarskiego Eisiga Baldingera, oskar­
żonego o zbrodnię kradzieży kosztowności swego pryi- 
eypała żydowskiego Nnchema Brawa. W dzień sza­
basowy, jak Nuchem Braw zeznaje, wybrał sobie ze 
szafy płachtę do medleiia „ t a łe s 11, celem udania się 
do bóżnicy, zostawiając niezamkniętą szafę i w niej 
pudełko, w którem były kosztowiośei. W nieobecno­
ści Nuchema Brawa i żoiy jego nadszedł oskarżony 
do ich mieszkania i sam miał ze szafy wybrać te 
kosztewieśei.

Oskarżoiy wypiera się zarzueenej mu kradzieży. 
Dostawa dla kolei państwowych Według za­

wartego ogłoszenia w jednym z numerów czasopisma 
„Gazety wiedeńskiej11 (Wiener-Zeitung) rozpisuje się 
dostawę i wystawieiie ramp kolejowyoh dla będąeej 
już w budowie części linji kolejowej Lwów-Sambor, 
należącej do linji państwowej Lwów-Sambor galio.- 
węgier. granica.

Oferty będą przyjmewaie najdalej da dnia 30 
grudnia 1902, godziia 12 w południe, w c. k. Dy­
rekcji dla budowy kolei (Wiedeń VI, ulica Gumpen- 
dorftr 10), a warunki dostawy i inne dskumenty 
mogą być tamże, jaketfź w e. k. kierownictwie bu­
dowy kolei we Lwowie przeglądane, a w pierwszej 
takowe nawet za opłatą otrzymane,

KRONIKA MIEJSCOWA.
Odważna i śmiała turystka panna Boegli wy­

głosiła w prywatnem kółku odczyt o swej podróży 
naokoło świata. Panna Boegli, władająca znakomicie 
językiem angielskim, francuskim, włoskim i niemie­
ckim, jest rodem z Szwajcarji, gdzie kończyła studja. 
Przed laty hilkunastn osiadła w Krakowie jako nau­
czycielka i całem sercem przylgnęła do naszego mia­
sta, zyskawszy sobie nawzajem sympatję wszystkich 
znajomych. Dzieaiąć lat temu udała się w podróż na 
około świata, cheą* się przekonać, czy kobieta sama 
jedna, nie mająe zgoła żadnych listów polecających 
z małym funduszem pieniężnym, jest w stanic poko­
nać trudności śmiałego przedsięwzięcia. W Brindisi, 
patrząc się z okna hotelu na rozległą przystań okrę­
tową, była chwila, iż się zawachała, decydując do 
powrotu. W tem usłyszała za sobą wymówiony wy­
raz „Vorwhrts!i; Był to urzędnik okrętowy, który 
przyszedł jej oznajmić, jakie jest godło okrętu, któ­
rym miała nazajutrz puścić się w drogę. Odtąd „Vor- 
waits11 stał się hasłem w jej podróży. Przez kaiał 
Suezki, morze Czerwone, koło Aden, wyspy Ceylon, 
dopłynęła do Australji. Ta prelegentka w nader zaj­
mujący sposób opisała przyrodę tej częśei świata, 
zwyczaje i obrządki krajowców, tudzież cywilizację 
rywalizujących z sobą miast Melbourne i Sydney. —  
Po czteroletnym pobycie w Australji, gdzie zajmowa­
ła miejsce nauczycielki, przy znaczniejszym zakładzie 
naukowym; uskładawszy sobie małą sumkę pienię­
żną. puściła się w dalsią drogę, zatrzymując się dła- 
żej na wyspach Samoa, Hawai i w kilku znaczniej­
szych miastach amerykańskich. Na mocy dyplomn 
nauczycielskiego i rozgłosu przez dzienniki uzyskane­
go, wszędzie czyniono jej oferty zaszczytne na ko­
rzystne posady. W jednem z miast zajmowała miejs­
ce rok cały, które jej sam minister oświecenia zapro­
ponował przy gimnazjum męskiem. Mimo tik  sprzy- 
jającyoh warunków i korzystnych widoków finanso­
wych, kierując się sympatją dla Polski, którą nazy­
wa drugą swoją ojczyzną i obietnicą, daną przyja­
ciołom w Krakowie, panna Boegli nigdzie nie chcia­
ła się dłażej zatrzymać i dnia 12 lipca b. r., w 10 
lat po wyjeździe stanęła znów w naszem mieście, -j- 
On revient toujours a ses premiera amours. Obecnie 
zamieszkała u znajomej Bobie rodziny obywatelskiej 
na wsi, gdzie pracuje nad wydaniem dzieła z opisem 
swych podróży. Dzieło to wyjdzie w języku niemie­
ckim i angielskim nakładem redaktora amerykańskie­
go, a również we fcjletonie jednego z dzienników 
polskich.

Kraków 5 grudnia. 
Szan. nasi Prenumeratorowie, którym odbiór 

dziennika w naszej Administracji przy ul. św. 
Krzyża I. 7, oraz w dotychczasowych naszych 
filiach byłby za daleki, — będą mogli z dniem

1 grudnia odbierać dzienni* także w dawnej na­
szej filji przy ul. Jagiellońskiej I. 7 (obecnie 
handel win J. Strycharskiego), oraz w handle 
Wgo J. Ekiera przy ul. Karmelickiej I. 18.

Pogrzeb ś. p. Przemysława Kotarskiego z kry­
pty kośnoła ks. Pijarów odbył się we czwartek przy 
nader licznym udziale obywateli miasta. Zwłoki w 
asystencji licznego duchowieństwa eksportował ks. 
kan. Juljusz D r o h o j o w s k i .  Pochód żałobny o- 
twierali starcy Tow. dobroczynności, a następnie sali 
weterani „Przytuliska11 1863/4 roku. Karawan oprócz 
żałobników otaczała straż honorowa weteranów „Przy. 
taliska11. Trumnę okrywały liczne wieńce. Za Dumną 
postępowało grono urzędników Kasy Tow. zaliczko - 
wego, Tow. im. Tadeusz* Kościuszki, Tow. „Sokół11, 
a w gronie obywatelstwa towarzyszyli do samego gro­
bu pp. Pawlikowscy, p. Tadeusz Romanowie* i wie­
le osób wybitnych.

Po odśpiewaniu hymnu żałobnego przez chór mę­
ski przed kryptą przemawiali p. Wojciech B i e c h o ń- 
ski ,  żegnając zmarłegu imieniem przyjaciół z Banku 
związkowego, a następnie dr Józef K op  ff, jako pre­
zes Rady nadzorczej Tow. ZaUczkowego Na cmei- 
tirzu przy grobie przemawiał p. Michał K o n o p i ń ­
s k i  imieniem Tow. demokratycznego i p. Włady­
sław N i e w i a r o w s k i ,  żegnając imieniem wydzia­
łu „Przytuliska11 weteranów, którego zmarły był ka­
sjerem i szczególnym opiekunem. Nad grobem chór 
odśpiewał ..Hymn11 Boernera i ..Salve Regina11 Roe- 
dera.

Nowo mianowauy fizyk miejski. Dr. Wilkom, 
urodiony w 1847 r. w Niepołomicach, po uzyskaniu 
dyplomu lekarskiego kształcił -się w zawodsie lekar­
skim na uniwersytetach w Wrocławiu, Pradze i Wie­
dniu. Po powroeie do Krakowa pełnił obowiązki se- 
kundarjusza w szpitalu św. Łazarza i z& należyte 
pełnienie tych obowiązków otrzymał uznanie od Wy­
działu krajowego. Dekretem prezydjum krakowskiegc 
sądu krajowego wyższego zamianowany został w r. 
1880 lekarzem więziennym, a uchwałą Rady miasta 
Krakowa z dnia 7 lipea 1881 zamianowany lekarzem 
miejskim. Dr. Wilkosz początkowo pełnił obowiązki 
lekarza miejskiego w obwodzie III, następnie zaś od 
lutego 1889 w obwodzie II. Od kwietnia 1901 wy­
pełniał zastępczo obowiązki fizyka miejskiego.

W kościele ŚW. Barbary w poniedziałek dnia 
.8 b. m. w uroczystość Niepokalanego Poczęcia Naj­
świętszej Marji Panny patronki kupiectwa polskiego 
i krakowskiej Kongregacji, odbędzie się o godzinie 
w pół do 11 przed południem doroczne solenne na­
bożeństwo. O czem starszy kongregacji zawiadamia 
szanownych panów Kupców krakowskich i do licz­
nego udziału w nabożeństwie zaprawuu

W «yCł asławaJjr ojtfhitgo zgromadzenia z r. 
1899 mają być sklepy i kantory w ten dzień jtk . 
w święto kupieckie zamknięte.

Obchód św. Mikołaja Przypominamy, żo osta­
teczny termin kupna biletów na obchód św. Mikoła­
ja w „Sokole11 dla dziatwy zapada jutro w sobotę 
po południu o godzinie 6 wieozór. Bilety kupowąó 
można w handlu p. Klimka.

Zwyczajne posiedzenie Kółka historycznego »- 
tzniów Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się 
dziś w piątek o godzinie 7 wieczorem w sali 44 
Coll. Novum.

Na posiedzeniu tem kol. Smoleński wygłosi od­
czyt pod tyt. „Spytek-kasztolan krakowski11.

Z krakowskiego Towarzystwa technicznego. 
W piątek dnia 5 grudnia o godzinie 7 -mej wieczór 
odbędzie się w lokalu przy Rynku gł. pod 1. 17, 
na II piętrze posiedzenie krak. Towarzystwa teehni- 
cziego. 1. Odczyt p. Jana Ma t u l i :  ..Historyczny 
przebieg projektu budowy dróg wodnych w Przedli- 
taw ji1. 2. Dyskusja nad wykonywaniem robót publi­
cznych przoz krajowe firmy. 3. Wnioski członków. 
Po posiedzeniu swobodne zebranie towarzyskie na 
miejscu.

Z Towarzystwa „o własnych siłach11 donoszą: 
P. M. St. Wierusz Niemojowski ze Lwowa nadesłał 
cenniki i wzory kopert w jego fabryce wyrabianych 
c ozem pp. kupoów i publiczność się zawiadamia 
z tem, że biuro przy ul. Szewskiej, 1. 9, p. II udzie­
la chętnie i bezinteresownie szczegółowych informa- 
•yj w godzinach urzędowych od 5 — 8 wieczór.

Szewski kurs mijsterski. Po s edmiu tygodniach 
piliej pracy, zakeńezyło kurs majsterski szewski 17 fre- 
kwentantów (6 majstrów i 11 czeladników). We czwar­
tek o godzinie 1 przed południem rozdane świade­
ctwa z ukończonej nauki. Aktu rozdania świadectw 
dopełnił p- poseł R o t t e r  wobe* kierownika wydzia­
łu szkoliego magistratu, radcy mag, p. B u c z k o w ­
s k i e g o ,  tudzież wobec kierowników kursu pp. C e-
le  w i o z ą  i W e y e r s a .  ■

Po rozdaniu świadestw urządzon% była krótko 
trwająca wystawa gotowego materjału obuwia mę­
skiego i damskiego, wykonanego w całem znaczeniu 
Wzorowo. Obok obuwia wystawiona były wypracowa­
nia pisemne, rysunki modele.

Kurs majsterski ukończyli Rudolf Bleinnert z No- 
w.j W łi; St»ai.ł»vr Ćwlkliiski z Krakowa, Jóaąf 
Czernichowski z Podgórza, Benedykt Klimczyk z Pół-

NA MIKOŁAJA
karmelki], cukry, czekoladki, ciasta.

Poleca wielki w y b ó r  ozdobnych 
M ik o ł a i ,  pierniki w różnych gatun­
kach, \ specjalne Bruki Warszawskie,
poleca wielki wyhór podarków dla dzieci 

— Przyjmuje w s z e l k i e  zamówienia

Cukiernia Adama Piaseckiego
Długa 1 .10 w  Krakowie.*®



Nr.. 290 25 , G Ł Q S  ;n  a r o p o * dnt» 5 grudni i.
wsi Zwierzynioekiej: Jam Kogut z Krakowa, Włady- 
*ław Krogulski z Krakowa, Piotr Majewski z Grze­
gorzek, Henryk Majkueiitki z Krakowa, Jam Kanty 
Matuszkiewicz z Kęt, Franciszek Michalik z Tarno­
wa, Miekał Pwzut z Krakowa, Staiisław Paazket z 
Krakowa, Stanisław Pclemka e Krakowa, Miokał Ry­
szka z Krakowa, Sekastjam Śliwiński z Łaiemta, 
Piotr Saoloń z Krakowa i Ignaey Zbroja z Krakowa.

Zamykają* kurs, poseł Rotter w krótkiem prze­
mówieniu wiiszował f. okwomtaitom ohlukiie mkońezo- 
mogo kursu i zarazem złożył im życzenia do dalszej 
i wytrwałej praey w obranym zawodzie. Na przemó­
wienie to odpowiedzieli słowami podziękowania pp. 
M a j e w s k i  z Krakowa i M i e h a l i k  z Tarnowa, 
dziękując za popareie Wydziałowi krajowemu, gminie 
m. Krakowa, tadzież kierownikom pp. C e 1 o w i c z e w i 
i W e y e r s o w i  za niestrudzony prasę dlf p o n ie ­
sienia i rozwoju leeku przedtem zaniedbanego.

Maszyny dla kursu dostarezył reprezentant firmy 
maszyn do szycia Singer Comp.

Wyścigi konne w Krakowie. Sskretarjat wyści­
gów zawiadamia uprzejmie P. T. właśoicieli koni 
wyścigowych, że dwuletnie, trzyletnie i starsze ko­
nie de biegu odbyć się mającego w ezerweu przy­
szłego roku p. n. „Hrabiego Jana Tarnowskiogo Me­
moriał Stakesu, dotowanego 5000 koron do dn;a 15 
grndnia b. r. do godziny 8 wioezór w Sekretarja 
oio wyścigowym ul. Wolska 1. 5 zgłaszaś można.

Druga wystawa gwiazdkowa przemysłu kra­
jowego rozpocznie się 14 bm., a odbędzie się w sa­
lach hotelu saskiego. Przedmioty przeznaczone na 
wystawę można już przysyłać 11 grudnia wprost do 
hotelu saskiego od uliey św. Jana. Komitet wystawy 
gwiazdkowej.

Doroczna wielka loteria gospodarcza na do­
chód szkoły polskiej w Ostrawie Morawskiej odbędzie 
się 7 grudnia br. Starania komitetu pań, oraz znana 
ofiarność naszego obywatelstwa krakowskiego* przy­
czyni się przedewszystkiem do przysporzenia na ten 
eel tak potrzebnego fuidnszu samom] pięknymi fan­
tami. Zarząd krakowskiego Koła pań Towarzystwa 
Szkoły ludowej.

Marznąca budynki. Zwrócono naszą uwagę, że 
wśród silnych mrozów prowadzi się budowa kilku do­
mów bez przerwy. Jak będę wyglądać mury tych 
domów na wiosnę i w locie, o tom dowiedzą się 
tylko si lisszczęśliwey, którym przyjdzie tam m ie­
szkać. Bardzo to dziwne, że bud)wnietwo miejskie 
nie wkroozy w tę sprawę. Wszakże nie sposób przy- 
pi szczać, aby glina lnb cement mogły w tej porze 
prawidłowo wyschnąć.

Ruch ludności m. Kratkowa. W drugim kwar­
tale 1902 r. liczba ludności miasta Krakowa wyno­
siła '.'4,057, mężezyzn 46,307, w tern wojska 6049, 
kobiet 47,751. G h T w e i o i j a n  67,590, ż y d ó w  26 
tysięcy 407. W ciągu drugiego kwartału zawarto 
małżeństw 206, rzymsk. kat. 144, gr. kat. 1, ewang. 
1, żydowskich 90.

Urodzeń zaiotowano żywych 750, nieżywych 19. 
Chrześcijan 569, żydów 181.

Skonów przypadło w tym czasie 671. Najwięcej 
ofiar zabrała gruźlica 138, zapalenie płuo 74, szkar­
latyna 32, cholera niemowląt 88 , wady erg. serea i 
choroby naczyń 54. Śmierci przypadkowych było 15, 
samobójstw popełniono 5. W szpitalach zmarło 306 
z obcych zmarło w Krakowie 221 osób.

.Aresztowanie ,r»an łesów . Policja areszto- 
weła ezttreeh żydów haidlarzy Aroia Gajera, Kubi­
na Laigwa, N. Kleimana i Józefa Liobgolda za la -  
byoie skradzionego palta męskiego.

Za kradzisż chodników po sieniach i przedpoko­
jach aresztowano 21 lit  liczącego robotnika lakier­
niczego Józefa Sitko.

Z sali sądowej. (Zbrodiia gwałtu publicznego.) 
Przez dwa dni przed trybunałem oriekajątym pod 
przewodnictwom radcy U r s l a  toczyła się rozprawa 
karna p r z e c i w  43 w ł o ś c i a n o m  z Łąktej dol­
nej, oskarżonym o zbrodnię gwałtu publicznego z po­
wodu napadu na płot, zagradzający drogę między 
Dolną a Górną Łąktą. Oskarżeni płot ton zburzyli. 
Po przeprowadzonej rozprawie, o której oskarżenie 
w io iił zastępca prokuratora dr G e i g i er ,  bronił a- 
dwokat dr F r i i h l i n g .  We czwartek rato trybunał 
wydał wyrok, skazujący 14 oskarżonych na karę od 
6 tygodni do 4 miesięcy ciężkiego więzienia; jedne­
go ma 5 dni aresztu zwykłego. Resztę obwinionysk 
od oskarżenia uwolnił.

Obrońca w imieniu skazanysh przeciw wyrokowi 
zgłosił zsżalemie nieważności.

Wszyscy oskarżeni odpowiadali z wolnej nogi.
Składki, Na kośsiśł św. Józefa w Kalwarji Ze­

brzydowskiej M. Kurzmitż z Jasła 1 k.
Dla biediej rsdziny: p. Szydłowska 4 k., A. S. 

z Wielkich Drćg 1 k., Fr. Bozoruski ze Stróż 1 k.
Na Szkołę Polską w Białej: zebraio w domu W. 

Salabury w Męcinie 1 k. 60 h.
Dla Wicherkowej: ks. Stanisław Kubas z Uścia 

solnego 2 k., Fr. Rozomski ze Stróż 1 k.
To w. Szkoły ludowej kr. 15 60 pozostałe z wień­

ca na trumnę dla ś. p. Walerego Kuczyńskiego, kan- 
eelisty kolei państw.

G a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  k u p u jsp rz e d a je
i najmuje. — fortepiany, pianina i h&pmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 6 grudnia: „Cień", dramat w 8- akt. Wilh. 

Feldmana. (Nowość).
W niedzielę 7 grudnia o godzinie 3-c:ej po południu: 

„Monna Vanna“, sztuka w 3 akt. M. Maeterlincka“. (Po­
pularne).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Małżeństwo na 
próbę", krotochwiia ze śpiewami w 3 akt. Karola Gezo. 
(Po raz pierwszy).

W poniedziałek 8 grudnia o godzinie 3 po południu : 
„Państwo młodzi", krotocliwila w 3 akt. Z. Przybylskiego. 
(Ceny zniżone do połowy).

W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem: „Nieboska 
komedia*, poemat dram. Z. Krasińskiego.

Rada miasta.
Prezydent miasta p. F r i e d l e i n  otworzył 

wczorajsze zwyczajne poiiedeenie Rady o godzi­
nie 5 minut 35 po połtdniu.

Odczytanie p ism .
Sekretarz Rady dr N o w i c k i  odczytuje pi­

smo ministerjam wyznań i oświecenia zawiada­
miające o p o d w y ż s z e n i u  s u b w e n c j i  d l a  
M u z e u m  n a r e d o w e g o  do k w o t y  3.000  
koron.

Następnie odczytano parę petycyj żądających 
podwyższenia płacy.

interpelacje.
R. m. dr Ł e p k o w s k i  interpeluje prezy­

denta miasta w sprawie zalegania spraw w biu­
rze budownictwa miejskiego na co administracja 
podatkowa się skarży.

Prezydent przyrzekł zaraz jutro tę sprawę 
załatwić.

R. m. F e d e r o w i c z  interpeluje w sprawie 
obsadzenia po ś. p. L i p o w s k i m  posady kon- 
trelora kasy miejskiej.

A kcyza miejska.
R. m. dr G r o s s  stawia następujące wnieski 

nag łe :
I. Poleca się sekejom prawniezej, skarbowej 

i komisji administracyjnej, aby w jak  najkrót­
szym czasie przedłożyły projekt reformy taryf 
akcyzy państwowej przy uwolnieniu najniezbęd­
niejszych środków żywności i średków produkcji 
od podatku według zasad obecnej taryfy wiedeń­
skiej, jak  niemniej przy odpeWiedniem uwzględ­
nieniu obecnych dochodów miejskiej akcyzy ; na­
leży również ebliezyć, jakich zniżek czynszu dzier­
żawnego ma gmina w takim razie żądać od 
rządu.

Dalej poleca się połączonym komisjom przy­
gotowanie projektu samodzielnej akcyzy miej­
skiej na wypadek zniesienia akcyzy państwowej. 
Wreszcie poleca się obszerniejszej komisji wy­
gotowanie memorjałn, wykaznjąeego, że Kraków 
ma prawo żądać zniesienia akcyzy państwowej.

II. Poleca się połączonym kemisjom skarbo­
wej i prawniczej, by wzięły pod rozwagę wpro­
wadzenie oszczędności budżetowych w kwocie 
około 160.000 koron przez zaciągnięcie w kasio 
oszczędności m. Krakowa lub innoj instytucji 
pożyczki konwersyjnej w kwocie 2 miljonów 
koron i odpowiednie przygotowanie plaun amor­
tyzacyjnego.

IH . Poleca się tymże komisjom, by rozwa­
żyły sprawę przemiany gminnego dodatku de 
podatków czynszowych na podatek czynszowy 
(grosz czynszowy).

Wnioski te uchwaliła Rada odesłać poszcze­
gólnym sekcjom.

R. m. M i e d n i a k  interpeluje w sprawie u- 
wolnienia od akcyzy spirytusu denaturowanego.

Wieepr. dr. L e o  objaśnia, że odnośną usta­
wę może zmienić tylko „Nowella*.

Porządek dzienny.
Z porządku dziennega Rada po dyskusji, w 

której brali udeiał pp. B u j w i d ,  dr S t a n i- 
s z e w s k i ,  R o t t e r  i referent S a r e ,  uchwa­
liła wniosek komisji wodociągowej i sekcji II, 
żądający kredytu do wysokości 210.000 koron 
na pokrycie należytości budowy wodociągowej.

Zaknpno realności od 0 0 .  D ominikanów.
Celem zapłacenia eeny kupna za realność 

nabytą od konwentu 0 0 . Dominikanów w Kra­
kowie na własność gminy m. Krakowa kontrak­
tem z 22 listopada 1898 r. uchwaliła Rada po 
dłuższej dyskusji zaciągnąć pożyczkę z funduszu 
emerytalnego urzędników i sług Magistratu w 
sumie 42.000 koron.

G o r s e t y  „ R A D I C A L “

Przy tem uchwalono rezolucję r. m. dra Mu- 
c z k o w s k i e g o ,  który domagał się, aby Magi­
strat rozważył czy domu tego nie można odre­
staurować i użyć na cele gminne ?

Na wniosek sekcji II  i I II  Rada w miejsce 
prowizorycznego stróża dla jatek na placu No­
wym ustanowiła posadę etatową stróża tychże 
jatek w randze pachołka Magistratu z płacą ro­
czną 600 kor., dodatkiem kwaterowym 200 kor. 
i umundurowanie.

K redyty dodatkowe.
Dalej przyznano kredyt dodatkowy w kwocie 

1695 kor. 13 hal. na wybory do Rady miasta.
Tytułem zapomogi drożyźnianej dla djurni- 

stów uchwaliła Rada kretyt dodatkowy w kwo­
cie 3230 koron.

Na wniosek komisji statystycznej i sekcji II. 
przyznała Rada kredyt dodatkowy w wysokości 
1200 koron na pokrycie wydatków spowodowa­
nych przeprowadzeniem dochodzeń przedwstę­
pnych do spisu przedsiębiorstw przemysłowych 
i hand1 owych, dokonanego w czerwcu b. r.

Pożyczka dla M uzeum narodowego.
Wreszcie Rada uchwaliła na podstawie refe­

ratu, przedłożonego przez wicesekrerarza magi­
stratu p. Grelego, udzielić na koszta ostateczne­
go urządzenia Muzeum narodowego, dalszą po­
życzkę 20.000 kor. z funduszu amortyzacyjnego, 
zwrotną w 10 ratach tocznych, oprócz tego skon- 
wertować dalszą pożyczkę 20.000 kor., płatną 
w 5 ratach tak. aby była płatną w 10 ratach.

Posiedzenie tajne.
Przy drzwiach zamkniętych Rada zamianowa­

ła fizykiem miejskim dotychczasowego lekarza 
miejskiego dra Aleksandra W i l k o s z a ,  który 
na 60 głosujących otrzymał 53 głosów.

Rada postanowiła natychmiast rozpisać kon­
kurs na posadę t r z e c i e g o  l e k a r z a  m i e j ­
s k i e g o .

Spraw a teatru.
W końcu po długiej dyskusji Kida uchwali­

ła wniosek prezydjum, upoważniający prezyden­
ta  miasta do wniesienia pozwu sądowego imie­
niem gminy miasta Krakowa o rozwiązanie kon­
traktu, zawartego w Krakowie w dniu 29 maja 
1899 r. między gminą miasta Krakowa a p. J ó ­
zefem Kotarbińskim w przedmiocie wydzierża­
wienia teatru miejskiego i w sprawie zapłaty 
gminie m. Krakowa wszelkich należytości.

Posiedzenie zakończyło się o godzinie 9 wie­
czorem.

Rada nadzorcza Tow. Wzaj. Ubezp. wobec 
broszury „Poinformowanego".

Komisja rachunkowa ogniowa przez usta swe­
go referenta p. G a r a p i c h a  postawiła nastę­
pujący wniosek:

Rada nadzorcza stwierdza, że zarzuty pod­
niesione przeciw dyrekcji Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w broszurze Poinformowanego są nieuzasadnio­
ne i niezgodne z rzeczywistym stanem rzeczy. 
Rada nadzorcza wyraża dyrekcji swoje najzu­
pełniejsze uznanie i zapewnia ją  o swojem nie- 
zmiennem zaufaniu.

Wniosek ten Rada nadzorcza przyjęła jedno­
głośnie.

Odpowiedzi grafologa.
P o l k a .  Jes*; to pseudonim wielo krotnie już uży- 

waiy, więo przytoczę początek listu: Powiadają nie­
którzy, te peznanie samej siebie i t. d. — Natura 
• skrytym i gwałtownym temperamencie, obdarzona 
słabą wolą, a wielkiemi wymaganiami od świata. 
Wskntek tego wieczne wyrzekania la  życie, ale tyl­
ko przed sobą, bo duma nie pozwala la  skargi gło- 
śae przed ludźmi. Inna rzecz, że chciałoby się Polee, 
żeby wszyscy sami domyślali się jej smutku i intere­
sowali jej życiem. Kgolzm, do którego Polka tak od­
ważnie przyznaje się i podejrzliwość istnieją rzcczy- 
wiśeio, a że to wytwarza zazdrość przy gwątłownym 
temperamencie, to jasne. Plamo Pani bardzo mi chwi­
lami przypomina pismo „Id-jalistki“, której raz już 
odpowiadałem, a czasem nawet wydaje mi się, że te 
jest to samo. Zdaje mi się, że Polka zanadto się oczer­
nia. Wątpię, czy życie P aii płynie swobodnie i lek­
ko, a wtedy tak zwane egoistyczne pragnienia s% 
po prostu żądzą życia 1 szczęścia. Często się zdarza, 
że jeżeli ktiś ma wielką uczciwość w sądzeniu sie­
bie i  wielkie wymagania od siebie, ten najdrobniej­
szy przejaw niezgodności w zakreślonym programie 
żyeia, nazywa już występkiem. A u Polki widzę wy­
bitny rys prawośii i sprawiedliwości.

I g n o t u s .  Natura spokojna, małouczuciowa, roz­
sądek wyobraźnia drzemie. Wola słaba. Dobre mnie­
manie o sobie, ale w tem mało chęci wyróżniania 
się „par foroe“ — mam wrażenie, że tylko ohwiln 
„decydujące" i kwestje poważie skłaniają Igiotusa 
do zabierania głosu w celu oświetlenia bliźnim da-

bez szwów, przewyższają wszelkie 
tutejsze i zagraniczne fabrykacye.

Tamie również wielki wybór prawdziwych pragskich RĘKAWICZEK po nader niskich cenach.

D o  n a b y c i a  t y l k o  u  6038

HERMANA PIESENA
specyalisty gorsetów z Pragi 

Kraków, ul. Grodzka Ł. 4.
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nł\i *\v*s i j i  ze  s t a n o w is k a  ceu ucj  ż y c .0 A - j  irz ź a ^so . 
T y l e  o szczereśei.  D a L j  lu b i  I g n o tu s  d o k ład n  ść i p o­
rz ą d e k ,  ale  p e w n e  ro zta rgn ie n ie  i b  ak  p a n o w a n  a 
n a d  tem peram entem , m ą c ą  Ig n o tu s o w i  v jm ? r z o n ą ,  
h t r o n n ę  na b i u r k u .  P o  z a t < m  j e s t  P a n  z u sposobię- 
nia  cz ło w ie k ie m  ła g o d n y m  i raczej dobrym , ale są  
p u n k t y  —  j a k i ś  codzienne p r z y z w y c z a je n ia  —  j a ­
k ie ś  sp e c ja ln e  u p o d o b a n ia  —  na k tó ry c h  egoizm  
a raczej  n ie  —  t a k i  m a ły ,  d rob n y  egoizmeK z a w sz e  
z w y c ię ż a ,  c h o ćb y  w  p rze z iu  s t a w ie n i u  rzeczom w i ę ­
cej z a s łu g u ją c y m  na u w a g ę  i ocenę  —  u oto­
czen ia .

M a ł a  A d e l a .  W r a ż l iw o ś ć ,  n e r w o w i ś ć ,  k a p ry -  
śność,  u p o r c z y w o ś ć ,  w j o b n ź n i a  b u jn a ,  u czu c io w o ść ,  
m ało  prostoty.  U sp o so b ie n ie  artj  etyczne,  i w ogóle  u p o d o ­
ba n ie  do z ew n ętrzn ej  oka za łości .  A le  natura  b iern a  i raczej 
n ie ś m ia ła  n ie  d ą ży  w  stro n ę  up odobań  —  może n a w e t  
u d aje ,  że j ą  m i ł o  co na  ś w ie e ie  ob ch od zi  —  bo je s t  
s k r j t a  i n ad ezu ła ,  a p iz y te m  w o la  d« ść s łaba.  M ó w i ­
łe m  o u p o rc zy w o śc i .  Istotnie  są  p u n k ta ,  n a  k tó ry c h  
„ M a ła  A d e l a 11 j e s t  w  c ic h y  sposób w y t r w a ł a  —  
i s tąd  częste  n ie s p o d z ia n k i  p c s tę p o w a n ia .

N i e p r a k t y c z n y .  P is m o  c z ło w i e k a  o c h a r a k ­
terze  z i ó w n o w a ż t n y m ,  p r a w y m ,  p a n u ją c y m  nad  sebą. 
L o g i k a  i  ścisłe ść m y ś l t n ia  p a n u je  n ad w y o b ra ź n ią .  
P o s t ę p o w a n ie  c z ło w ie k a  o cha ra kte rze  ła g o d n y m  i peł* 
Bym dobroci —  któ rem u  je d n a k  ży c ie  k azało  się  
r i ą d z i ć  ( h lo d n ą  s p r a w ie d l iw o ś c ią .  U cz u c ie  spokojne, 
si lne, w  zgo d z ie  z ro zsą d k ie m , m e  m ie w a  ż a d n y ch  
h i s te r y c z n y c h  lu b  se n ty m e n ta ln y c h  n iesp od zian ek .  
S I  ryte ść,  n atu rs ,  k tó ra  je ż e l i  s ; ę zd obę d z ie  na szcze­

rość, to będz ie  ona za w sż e  rozum nie  u m i a r k o w a ł a .  
W o la ,  m a ją c a  d u żą  s i łę  o d p o rn ą ,  ale  mało p rzc d s ią  
bio rc zo śc i  i w y t r w a n ia .  Zrozu m ienie  sw oje j  w ła sn e j  
w a rto śc i ,  k tó re  w y t w t r z a  sp o kojn ą  du m ę, n i tn a iz u -  

e a ją c ą  s ię  nikom u.

—  X 2 —  • U sp o so bien ie  n ierów n e ,  n e r w o w e ,  te m ­
p e ra m e n t  b u jn y .  Za2dreść  —  to je d e n  z g ł ó w n y c h  
r y s ó w  w  p iśm ie ,  o i le  s ię  zd aje  u m y śln ie  zm ienio 
i e m .  co je d n a k  nie  z d i ł a ł o  u k r y ć  z a sa d n icz y c h  r y ­
t ó w  c h a ra k te ru .  U m y s ł  b y s try ,  p r z e n i k l i w y ,  p r z e w i ­
d u ją c y .  W i e l k a  skry  to śd, n ie u fn c ść .  C i e k a w ą  je s t  u- 
m :e jętno ść  k ie r o w a n ia  b u jn y m  tem peram entem  p rzy  
ob l ic za n iu  śr o d k ó w  z d e b y w c z y c h  na zimno.

A j o l o n i u s .  W e d ł u g  życzen ia ,  otrzym ał o d p o ­
w ie d ź  l is to w n ą .

M i a  l i M t - m m
* K o n k u r s  n a  w i t r a ż e .  Zarząd restau­

racji Katedry na Wawelu ogłasza następujący 
konkurs:

Dla uzyskania projektu okna kolorowego (wi­
trażu) do kaplicy Szafrańców w Katedrze na 
Wawelu, ogłasza się konkurs dla artystów pol­
skich.

Projekt ma być wykonanym'w rozmiarze 1: 5 
naturalnej wielkości.

Termin nadesłania prac konkursowych, pod 
adresem Zarządu restauracji Katedry na Wawe­
lu, upływa z dniem 1-go marca 1903 o godzinie 
12 w południe.

Prace należy opatrzyć godłem, oraz dołączyć 
do nich kopertę z nazwiskiem i adresem auto­
ra, temże godłem oznaczoną.

Zostawiając autorom swobodę artystycznej 
kompozycji okna, wyraża się życzenie, aby ona 
obejmowała postać N. M. Panny Ostrobramskiej, 
herb fundatorów tejże kaplicy — książąt Radzi­
wiłłów — oraz miejsce na drobny napis.

Pożądanem jest utrzymanie projektu w ja ­
snych kolorach, aby witraż później wykonać się 
mający, nie zaciemniał zbytnio kaplicy.

Nadmienia się, że kapliea Szafrańców jest 
gotycką, wszystkie jednak pomniki, jakie mieści, 
są albo renesansowe albo barokowe.

Projekty nagrodzone będą wystawione p« 
osądzeniu przez 2 tygodnie na widok publiczny.

Autorowie projektów riienagrodzonych winni 
swe prace odebrać za zwrotem recepisu (lub 
potwierdzenia odbioru) w 2-ch tygodniach po 
zamknięciu wystawy co będzie ogłoszone w dzien­
nikach. Jeżeli tego nie uczynią w terminie o- 
znaezoDym dają temsamem Zarządowi restaura­
cji katedry prawo do otwarcia pozostałych ko­
pert i zwrotu autorom ich prac pod wskazanym 
adresem.

Rysunek okna będącego ujęciem witrażu, o- 
raz warunki konkursu przesyła na żądanie Za­
rząd restauracji katedry na Wawelu.

Za projekt uznany przez komitet znawców 
za najlepszy, wyznacza się jedną nagrodę w kwo- 
cia 500, drogą w kwocie 2.50 koron.

Jeżeli jeden z projektów nagrodzonych bę­
dzie przyjętym do wykonania, autor jego zosta­
nie zaproszonym do wypracowania kolorowego 
kartonu n&t. wielkości w terminie 4 miesięcznym, 
za osolnem ułożyć się mającem wynagrodzeniem.

Sąd konkursowy, pod przewodnictwem J. E* 
ks. kardynała Puzyny, stanowić będą jako zna­
wcy panowie: Józef Mehoffer prof. Akad. Szt. 
Pięknych, Sławomir Odrzywoiski radca bud., dr 
Marjan Sokołowski radca dw. prof. Uniw. Jag., 
Tadeusz Stryjeński radca budów., Włodzimierz 
Tetmayer art. mai., dr Stanisław Tomkowicz, 
konserwator zabytków.

Projekta nagrodzone stają się własnością ka­
tedry na Wawelu.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w 3 tygo­
dniach od terminu konkursu.

Zarząd restauracji uprasza wszystkie dzien­
niki polskie o powtórzenie tego ogłoszenia.

‘TELEGRAMY.
R ada  państwa.

Wiedeń 4 grudnia. Początek posiedzenia o go­
dzinie 11 m. 20. Odczytano

W nioski i interpelacje.
Między innemi adczytano także interpelację 

pos. Mikołaja W a s i l k i  do szefa gabinetu, jako 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości, w spra­
wie rozporządzenia prezydjum wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie, dotyczącego wykonywania 
przepisów, odnoszących się do feryj świątecznych 
w sądach na Bukowinie.

Obrońca Kolma.
Pos. B r e i t e r  i tow. wnieśli następujące in­

terpelacje: w sprawie zapowiedzianego na 5 bm. 
strejku pomocników aptekarskich w Galicji, w 
sprawie postępowania wiedeńskiej Izby giełdo­
wej przeciw komisjonerowi giełdowemu, Arturo­
wi Kohnowi, traz w sprawie masowego mordo­
wania Armeńczyków w Turcji.

Pos. P o m m e r  wniósł wniosek, by wezwać 
komisję socjalno-polityczną do rozpoczęcia obrad 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie ubez­
pieczenia urzędników prywatnych i zdania spra­
wy o tern przedłożeniu do 2 miesięcy.

Wniosek ten przyjęto.
Izba przystąpiła do dalszego ciągu dyskusji 

szczegółowej nad ustawą o domokrąstwie.
Pos. S c h w e i g e r  spodziewa się, że ustawa 

będzie tylko wtedy skuteczną jeżeli gminom 
przyznane będzie prawo rozstrzygania w spra­
wie dozwalania na domokrąst* o.

Pos. O f f ą e r  sązaącza, że cale zło nie leży 
w handlu dozwelenym krajowym lecz w handlu 
zagranicznym i handlu niedozwolonym. Latawa 
nie chroni nic przeciw domokrążcom węgier­
skim lecz ich nawet popiera, peniewai dozwala 
im handlu w całej Austrji. Nie nieusprawiedli­
wione ograniczenie handlu domokrążnego ale 
stworzenie ustawy przeciw niedozwolonej kon­
kurencji jest potrzebnem.

Następnie przemawiali pos. K u l p  i B i a n ­
k i  n i , pociem na wniosek X. P a s t o r a  dysku­
sję zamknięto i wybrano mewców jeneralnycb.

Przemawiali pos. E l l e n b o g e u  „contra", i 
L o s e r  „pro", peczem I z b a  p r z y j ę ł a  § 1 
p r z e d ł o ż e n i a  w e d ł u g  b r z m i e n i a  k o ­
mi s j i .

Koniec posiedzenia o godz. wpół do 3 popoł.; 
następne posiedzenie we środę.

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń 5 grudnia. ( T e ł .  wł.) Dzisiejsza pra­

sa wiedeńska wychwala prawie bez wyjątku 
projekt ugodowy Niemców czeskich. Prasa są­
dzi, że Czesi powinni przyjąć ofertę Niemców, 
gdyż lepszych warunków ugody nigdy dotrzy­
mać nie mogą.

W poniedziałek w Pradze odbędzie się na­
rada mężów zaufania stronnictwa młodoczeskie- 
go i uchwali dalsze kroki postępowania.

Dzisiaj wiadome, że Mfodoczesi zgodzą się 
na konferowanie z Niemcami, o b s t r u k c j i  j e ­
d n a k  w I z b i e  ni  e z a n i e c h a j ą  a ż  po 
z g o d n e m  z a k o ń c z e n i a  k o n f e r e n c j i .

Jeżeli więc rządowi jedynie o te chodziło 
aby skorzystać z konferencji i przeprowadzić w 
Izbie dregą parlamentarną prowizorjum budże­
towe, to n a j z u p e ł n i e j  z a w i ó d ł  s i ę  r z ą d  
w s w e i c h  o c z e k i w a n i a c h .

Ugoda węgierska. Taryfa celna.
Wiedeń 5 grudnia. (Tul. wł.). W  n i e d z i e l ę  

a l b o  w p o n i e d z i a ł e k  p r z y b ę d ą  do 
W i e d n i a  m i n i s t r o w i e  w ę g i e r s c y  c§- 
l e m  n a r a d z ę  n i a s i ę  n a d  u g o d ą  a u s t r o -
w ę g i e r s k ą  i t a r y f ą  c e l n ą .  Wobec tego, 
że uchwalenie nowej taryfy celnej w sejmie Rze­
szy niemieckiej n i e  u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  rządy muszą prśeprewadzić układy ugo­
dowe i z a k o ń c z y ć  j e  p r z e d  B o ż e m  Na ­
r o d z e n i e m ,  aby hr. Geluchowski w chwjli

wypowiedzenia traktatów ze strony Niemiec, miał 
podstawę do działania.

Ogłoszenie punktów ugodowych.
Wiedeń 5 grudnia. (Tel. w ł). W c z o r a j  

w i e c z o r e m  o g ł o s i l i  w r e s z c i e  p o s ł o ­
w i e  n i e m i e c c y  C z e c h  s wó j  e l a b o r a t  
w s p r a w i e  u g o d y  z C z e c h a m i .  (Treść 
tego elaboratu podaliśmy w wczorajszych depe­
szach Red.).

Wszechniemcy a niemieccy ludowcy.
Wiedeń 5 grudnia. (Tel. wł.) „Ost. D. Rund­

schau" zaprzecza, jakoby wszechniemcy WoKa 
chcieli się połączyć ze stronnictwem ludowem.

Kupony Banku hipotecznego.
Lwów 4 grudnia. Na posiedzeniu Rady nad­

zorczej galicyjskiego akcyjnego Banku hipote­
cznego, które się odbyło wczoraj, uchwalono wy­
płatę kuponu styczniowego od akcji Banku, pła­
tnego dnia 1 stycznia 1903, po 20 koron < 
sztuki.

Przeniesienia urzędowe.
Lwów 4 grudnia. „Gazeta Lwowska" ogłasz . 

Namiestnik przeniósł koncepistów namiestnictwa 
Romana Trzeciaka z Tarnowa do Jasła

Minister handlu przeniósł starszego kontrole­
ra pocztowego Kazimierza Seyfrieda ze Stanisła­
wowa do Lwowa*.

Zola w Panteonie.
Paryż 4 grudnia. Socjalistyczni deputowani 

postawili wniosek, by zwłoki Zoli wraz z wie­
kami Renana, Micheleta i Balzaca przeniesiono' 
do panteonu.

Rosja w Mandżurji.
Londyn 4 grudkia. Korespondent „Timesa"' 

donosi 2 Pekinu, że Rosja zamierza stworzyć no­
wą organizację dla utworzenia urzędów cłowych 
w Mandżurji na wschodniej granicy i na grani­
cy obszaru dzierżawnego Port Arthur. Cła mają 
być tam pobierane według chińskiej taryfy i pła­
cone Chinom. Urzęda te dla s&chowania pozoru 
będą podporządkowane chińskiemu zarządowi clo- 
wemu morskiemu, jednakowo jest zamierzony' 
bezwarunkowo całkowity rozdział od jeneralnej 
inspekcji ceł morskich co do wpływu i kontroli

K u rs y  te le g ra f ic z n e .
Wiedeń 4-go grudnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3 — 

Marki 117-05 Renta majowa 10120, Węg. renta korono­
wa 97 90, Akcje au*tr. zakładu kredyt. 669 —, Akcje węg. 
702 50, A k cje  Anglobanku i69 o0, A kcje  Uniobanku 528-—- 
Akcje Lśtnderb&nku 386- , Akcje kolei państ. 686-— Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 295 —, Akcje tytoniowe 
832-—. Akcje AJ piny £60-5.0 Luajr tureckie 112-25, Ruble 
253-25.

Cukier (spok.) 2160, spirytus (bez zmiany) 36 60  
nafta niezmieniona.

Berlin 4-go grudnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 21510, Towarzystwo dyskontowe 186-25-

N A D  E s  fc A N E.
A Ż E B Y  B Y Ć  P I Ę K N Ą ,

nie dosyć jest mieć świeżą cerę;, 
trzeba mieć codziennie staranie, 

twarzy i o rękach. Najlepszy wy­
twór w tym względzie jest KREM 
SIMON’A, którego wartość hygieni- 
czną stwierdza czterdziestoletnie po­
wodzenie. Przy użyciu tego wyborne­

go produktu, zbytecznem jest używać innego pu­
dru, jako puder ryżowy SIMON A fiołkowy i bro- 
dawnikwy (helietrope) J. Simon, 59, Faubourg, 
St. Martin, Paris. 5665

„Orędownik". Staraniem i nakładem ks. Jana 
Malarza wychedzi w Rzymie każdego miesiąca 
w kształcie niewielkiej książeczki ilustrowane 
pisemko religijne (z dodatkiem) pod tytułem 
„Orędownik", zawierające oprócz modlitw i wia­
domości o różnych obrzędach i odpustach rzym­
skich, także opisy kośeiełow rzymskich i słyną­
cych cudami obrazów. Pisemko to, mające na 
celu rozbudzenie ducha chrześcijańskiego, tern; 
bardziej zalecić można, że kosztuje z przesyłką 
pocztową tylko 1 kor 20 hal. rocznie. Prenu­
meratę nadsyłać należy pod adresem ks. Jana 
Maiarza w

O św ia d cze n ie .
O św ia d cz a m  publiczni**? z sr ió l ią ,  n ó . a  się 

siara  o dostawę mięsa dla załogi me * silnego 
nie miałem* i nie*mam. j a k & t f i  i . a m  < O r t y  r o d t łe m .

D. M am lei

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGG

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet 
zawierające dodatki r powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonamenci j i » r o d u “
po z n i ż o n e j  ce ni e  -  90 centów’

___________  kwartalnie.
założona w  roku  1S4A — 6rafe4w  ni. 
S ław kow ska  1. 36 — poleca*

Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
' r,,ód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt.

Miód kasztelański butelka 1 złr- 50 c*t.
Miód maliniak butelka 1 złr- 50 cnt- 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 565*
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C. k. a u s try a c k ie  k o le je  państw ow e.

YCIAG Z ROZKŁADU JAZDY.
O

w ażnego od 1 października 1909.
P r z y ja z d  d o  P o d g ó r z a  i  K r a k o w a :

4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ Krakowa
z Podw ołOGzysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odess, 
i Kijewa; w Borkach wielkich od Grzymtłowa; w  Tar 
nopolu od Stryja i Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżce, Rawy Ruskiej ; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Raszowie od Jasła, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowegt Zagórza przez Jasło;

w Tarnowie od Jasła, StrósŁ
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystankt 
5.51 „ * „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórza 
Płaszów; p< łączenia: w No w. Zagórzu od Stanisławowa 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 

nach z Gorlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgóraa-Płaszow. 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z  Ickan; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele prze: 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancy i) 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bu 
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu

od Nowego Zagórza, Chyrowa.

O d ja zd  z  K r a k o w a  i  z  P o d g ó r z a :
,33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
.44 r „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
.50 „ v * v przystanku
U Oświęcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Lfwemii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 

i Wrocławia.
140 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
147 * „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
b Podwołoczysk; połączenia : w Tarnowie do Stróż , stąd 
b /asła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
irzyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
owego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
atyną; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 

Przemyślu do Chyrowa i Now, Zagórza; we Lwowie do 
;kań, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
>polu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 

małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
TO rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
23 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

Podw ołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega^
.„dbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
_ Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
rNowJ&go Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
awo "znego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 

Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa.

30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
■0 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa.
05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
17 „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
24 „ „ „ „ „ przystanku

linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę,
chę;*’ połączenia w" Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 

t.ardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 

C; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
tpesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła­

wowa i Husiatyna.
L.00 przed poł. poć. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
.12 „ r i} „ * « „Podgórza-Płaszowa
Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 

D Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 

tryęja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
iskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
r* .Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
fcryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
16 po poł. poeiąg osobowy Nr. 83 z Krakowa
,27 „ * „ „ „ 1034 ,. Podgórza-Płaszowa
84 „ „ r „ „ „ „ „ przystanku
o Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie do Wiednia i 

W rocławia.
.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
.40 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
.80 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa.
.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
0 Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
asła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
hyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła- 
iu  do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Iow Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
jwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 

i Kijowa, do Burdujeni;.
.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
.26 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 

.66 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 

.07 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
17 r „ „ „ „ : „ przystanku

a linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Uchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
o Wiedniaj w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach

Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz., Koszyc 
i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

,06 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa.

.38 wieczór pociąg pospieszny. Nr. 1 z Krakowa
Ic k u ; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 

jórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstaneyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

i.OO wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
L10 „ „ * * „ „ Podgórza-Płaszowa

Podwełoozyak; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
iztu i Konstaneyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 

Budapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
ipolu do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 

i Kijowa.
130 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
l;50 „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11.06 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
|C Tarnopola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
rfa, do N. Sąeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 

* ■ . Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
..Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­

worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
Trza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
[emiowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus* 

kiei i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyniec.

11*40 w noc- pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
11.66 „ „ r> r> 1022 „ Podgórza-Płaszowa
1&02 * „ r r „ * przystanku
NO Ntw. Sąeza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po­
łączenia: w Suchęj do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic,

do Zward.; w Chabówce do Zakopanego

7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 * „ Krakowa .

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg ospbowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kocmyrzowa I Mogiły.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystank
7.53 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ 32 „Krakowa
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 

Ł w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszow* 
8.45 „ „ „ „ .  Krakowa
z Podwołoozy k ; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lw-.wie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkacza. Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszow*
11.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wleliozkl.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszow*
1.30 „ „ „ „ „ „ r Krakowa
z Borków wlelkloh; połączeni*: w Borkach wielkich or 
Grzymałowa w Prz myślu od Budapesztu, Koszyc, Hf 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu o 
Sokal*, Rawy ruskiej; w Rzeszowie o-i Jasła, Husiatyn* 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przei 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: we Lw< wie od Odessy, Kijów*, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu. Muc 
kacza, Ławocznego, Strj ja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze 

myślo od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystankt
4.25 „ „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z linii transwersalnej; przez Sachę, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórza od Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa. Przemyśla przez Chyrów 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Stróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej oi! 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalw*ryi od Bielskt, 

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszow*
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja 
Rawy Roskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Za 
górza i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar 
nowie oti Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza 

Jasła przez Stróże.
6.36 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowi 
6*50 . „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

z Kocmyrzowa.
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanki
9.00 „ * n „ -Płaszowa
9.12 „ n n < « 34 „ Krakowa
z Oówlęolrna; połączenia: w Oświęcimie od Wiedni# 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnąj, A1- 

wernii.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszow* 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwołaozyak; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; ▼ 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu o<ł Sokala, Raw; 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 716 rano), Koszy*, Nowego Sąeza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Podgórza-przyet 
10*63 n i, « « * „ „ -Płaszów*
11.06 „ „ « B 46 „ Krakowa
1 Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Pła 
ezów; połączenia: w Nowym Sącza od Budapesztu, Ko 
szyc, Orłowa]; w Chabówce od Zakopanego ; w Kalwani 

od Bielska i Wadowic.

Aptekarz Thierry (Adolf) JL1M£T£1>
Praw dziw a Maść babkowa

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne ubce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal.
A p o t h e k e r  T h i e r r y  ( A d o l f )  1A 1H IT E D  

In Pregrada bel Rohltsch-Sauerbrunn. 6001
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po­

wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę.

K U C H A R Z
młody, żonaty, bezdzietny, znający się 
także na ogrodnictwie, z chlubnemi 
świadectwami, obecnie na posadzie, po­
szukuje posady od Nowego Roku. Ła­
skawe zgłoszenia pod J. K. poste rest 

Mogilany. 6064 4 4

Hotel Krakowski
z kompletiem urządzeniem, wraz 
z r e s t a u r a c j ą  ( \o ire m  iia 
wino) w No *ym Sączu p zy ul. 
Krakowskiej (obok rynku) ,est 
zaraz do wydzierżawię na. Bliź-</a 
wiadomo:ć u właściciela w No­

wym Sączu. 6118 2 3

7 . 0 0 0  I £ i> K O N
jest do umieszczenia na dobrą hipotekę. 
Wiadomość: ul. Mikołajska L 11, II p 
 6121 2 0____________

polwarczd;
76 mórg (w czem 6 mrg. łąk) w ziemi 
podolskiej 1-szej klasy, skomasowany, 
przy szosie, 3 kim. od drugiej stacyi 
kolei za Lwowem, — jest wraz z bu­
dynkami murowanymi i zasiewami ozi- 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor. 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 Kor. 
za mórg d o  s p r z e d a n ia -  Reszta 
długu bankowego wynosi około 12.000 
koron.—Wiadomość; Franc. Strycharski 
P o d g ó r y  p. Zadworze koło Lwowa. 

3518 1 O

W A Ż N E
dla chorych i rekonwalescentów!

Przj zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacyach chirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie

W I N A  G R E C K I E
gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnością je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu, przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win."

Dła wyboru poleca sią:
Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNrE“ ezerwone

„MAŁWAZYA“ białe 
„ „ niesłodkie „ACHAJER“ białe

WINA GRECKIE są do nabycia:

w wyłącznym głównym Składzie „WIN G dECdCiP
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Wysyłki na prowincyą uskutecznia sią odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie gratis.

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst­
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi­
talach fsanatoryach.

A  I S I Ł I Z i
c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

WINO MAVRODAPHNE zawiera:
Waga specyf. . 1.0483
Alcohol . . . 13.84'
Extract . . . 16j 
Kwasów woln. . O.i

Kwasu siarko-iJego
Co odpowiada objętn. siarkauu potażu 

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wiae to iadayeh 
obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników.

Klostemeuburg, dnia 25 lipca 1896.
Dyrektor: Prof. Dr L. Boesler m. p.

I

Cukru . . - 
Glyeeryny . 
Popiołu . .
Kwasu fosfor.

13.95 Grut. 
1.04 *
0.287 „
0.0539 „ 
0.0378 „ 
0.860

Ś W I A D E C T W O .
Wiedeń dnia 13 caerwea 1896.

W idee Szanowny Panie 1
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziała Wina 

„Mavrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Pana 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacalajaoym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych paeyentów.

podp. Prfsr Hochenegg
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

W szelka gw aran cja  za  c z y s to ^  i  natural- 
no&ć W in poręczona.
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M a i l e m  księ&am i t a t o l i c i i e j  

SraWładysł. Witkowskiego
Kraków, Telefonu Nr. 418.

wjasła świeżo książka do nabożeństwa
pod tytułem:

M od litew nik katolicki
zW6r modlitw najpotrzebniejszych

frzow aźile odpustami obdarzonych zeb­
ra! i  ułożył k s .  8 -  B .  (str. 400 w 32-ce).

Kaią&eczka ta, zawierająca najwznio- 
SUj&ze modlitwy, drukowana bardzo 
wtmrmnnie na najpiękniejszym welinie 
% obwódką nĄżmra na każdej stronnicy, 
Śrobnemi (tle wyraźnnni. bo zupełnie 
nowetni czcionkami w formacie m a ł y m ,  
kontuje bez oprawy 3 kor., w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej
* najlepszego szagrynu gładkiego, brze- 
ti złfi Kocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 
Uejże oprawie, brzegi niebieskie z li­
makami złoconemi 6 k . w takiej opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórza- 
oym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz­
maitych droższych oprawach. 6133

Pension „LITHUANSA"
Kraków Studencka L. 2, poleca pokoje 
elegancko i wygodnie urządzone z obsłu­
gą, od dwóch koron, na d< by lub dłu­
żej. Na żądanie podawanie potraw. 5938

UDZIELAM PANOM

mm im
(szczególnie konwersacyi) W  niemie- 
ekiej stenografii po cenach um iar­
kowanych. — Łaskawe zgłoszenia 
pod .,Sprache 123“ Kraków, Oł. 
Poczta poste restante. 61(55 1 1

4011.000 kop

T Y K
chmielowych używanych

do sprzedania.
Adres wskaże Administr. „Głosu 

Narodu “. 6169 l 3

P E K F U M Y
w e  f l a s r k a c b  i n a  w a g ę

oryginalne francuskie,
W edy k o lo ń sk le, ateńskie  

i do ust
w oryginalnych flaszkach i na wagę

oraz
wielki wybór mydełek toaletowych

p»>leea 6167 1 0
CZESŁAW ŚMIECH0WSKI

Kraków, ul. Mikołajska L. 4
obok apteki pod ,,‘B ar an k iem *.

Sprzedam  flobert
kaliber 12 mm., mało używany, na śrót 
lub kule, aparat fotografiezny JBX18 
i eały przyrząd, Dubeltówka kal. 16 ty 
dobrze bijąeą oraz lufy do kul kal. 
28. Adres: Stanisław Kutela Mszana 

dolna. 6168 1 3

Kobieta inteligentna
zdolna do pracy publicystycznej, znaj 
dzie zajęcie za znacznem wynagrodze­
niem. "Wiadomość w Adm -‘Głosu Na­
rodu* pod J. M. L. 6103 4 6

Każdego czasu do wynajęcia
Krowoderska 44, pokój kawalerski, na 
wysokim parterze,;z osobnem wejściem, 
nadzwyczaj ciepły, dostatecznie ume­
blowany, na .żądanie z usługą i całem 
utrzymaniem. Klucz od bramy do dys- 
pozyeyi. Bliższa wiadomość u dozorcy 

domu. 6119 3 3

Jako poboczne zajęcie
w godzinach poobiednich

przyjmuję załatwienie niemieckiej ko- 
respondencyi i wszelkie pisemne prace 

niemieckie.
Łaskawe zgłoszenia pod: „Stenograph 
123“ Kraków-, Główną Pocztą, poste 

restante. 6165 1 1

Poszuk iw an i
inteligentni i pilni

młodzi ludzie
l osiadający <}ar wymowy, do po­

dróży i jako Zi«ięrcy w mej«<u.
Znajomość fa hu nie *yma 

gana.
Pisemne lub u*ine oferty pod: 

Atekuracya Kraków, ulica Flo- 
ryaóska Nr. 13 s iu  4 i

Z a ło ż o n a  w  r o k u  1796

KSIĘGARNIA, SKŁAD i W YPOŻYCZALNIA NUT
D. E. FRIEDLEINA

w  K r a k o w ie , R y n e k  g łó w n y  L . 17V K r . te le fo n u  45 2
poleca 6162 2 0

z powodu zbliżającego się św .. M i k o ł a j a  i  C iw ia z d k i  bogato 
zaopatrzony sortyment książek na podarki dla wszelkiego wieku.

Dla młodzieży szkolnej posiada na sk ładzie:

Ł s d n y  w j h d r  CrŁOlS S l i Ó W
od ceny Kor. 1'50.

Na żądanie wysyła katalogi książek na podarki i wszelkich innych. Dokładny 
katalog wydawni iiw, czasopism onz warunki wypożyczalni nut.

\ n  l i w f f i z d k e

i

j a k  corocznie po  zniżonych cenach
polecamy

Żaboty, Bluzy jedwabne, Halki, Pończochy, 
Szale, Chustki, Gorsety,

Boa, Mutki, Wachlarze, Paski, Parasole
20% opustu

przy bluzkach wełnianych,

50° O
6170 1 6

przy kapeluszach dam skich i  fasonach I
50% opustu

p rzy kolorow ych  m ateryach jedw abn. 
na suknie.

Tow ary przesortowane za  bezcen.

Zimler i Snóika
K rak ó w , Rynek  g ł. U n ia  A -l*.

Dla Pu. P. T. Aptekarzy i Droperzystów
oraz innych osób

do objęcia we wszystkich miejscowościach Galieyi, Śląska i Bukowiny pod 
korzystnymi warunkami zastępstwo 6079 3 6

Zal ładu  desinfckcyjnego „Funtla’
Zgłoszenia: „NUNTIA* Kraków, ul. Starowiślna L. 8.

BAZAR KRAJOM w KRAKOWIE
j  róg R ynku główn .  i  ul. Brackiej L. 2 0 \

P O L E C A
P e lery n y  Z a k o p a ń sk ieg o  kroju białe i kolorowe 
S erd a k i m ęskte  

! S erd a k i dam sk ie
S erd a k i d z ie c ięc e  6137 10 o
fe r y n leża n k i i  sa b a ló w k i 
S n k m a n k i k ra k o w sk ie  i  g u ń k i g ó ra lsk ie  
C zapeczk i (krakuski) dla chłopczyków. II

MYJE MOJE DZIECIĘ MYDEŁKIEM I

tak zwanem: 

a zasypuję pro- 

pod nazwą: 

wyrobu fabryki 

„Savon-Bebeu 
i„Poudre-Bebe“ 

W aptekach, 

i w sk ła d a c h

„Sayon-Bebe*,
szkiem znanym 

„Poudrc-B ebś(

„ M I M O Z  A“.

kosztnje 60 hal.

60 halerzy.

d r o g n e r y a c h

perfum. ei2» 
mmmmmm* marns***

Od 15 lat istniejąca 6166
Pracownia Sukien Daipkich

■fLILII K O W A LC ZY K
ręczy za s t a r a n n ą  i t a n i ą  robotę. 

;Kraków, Graniczna 5 oficyna.

U czciw i agenci
l i ę d ą  p r a y j ę e i  w składzie maszyn 
l-iduiczych w Podgórzu za stałą płacą 

i prowizyą. 6155 1 3

Inteligentny ekonom
Polak, lat 36, uczeiwy, zapobiegliwy 
gospodarz w roli i chowie bydła, z kil­
kuletnią praktyką na gruntach górnych 
i nie przepuszczalnych, szuka posady 
od Nowego Roku lub później 1903 r. 
Wymagania skromne. Zgłoszenia: dla 
Ekonoma poste re&t. Liszki. 6161 2 2

ADOLF PION
udziela

Lekcyj Tańców solowych 
i salonowych

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonatach.

Wpisy przyjmuje codzień p rz y  u licy  
S zczepańsk ie j 9, I piętro. 6088

Zarobek
Wszyscy którzy' na poboczny zarobek

10—30 K oron
reflektują, niech podadzą swój adres 
pod „O. R. 12“ postlagernd Brunn 
_____________(Mahren). 6096 3 5

Porządna osoba
chce przyjąć miejsce stróża kamienicy, 
składu, magazynu, portyera a na rękę 
będzie każdego właściciela. Jest trze­
źwy, uczciwy i praeowity, świadectwa 
posiada jak najlepsze a przytem porę­
czenia. Zgłoszenia do Adm. „Głosu 

Narodu*. 6100 3 5

W Nowym Sączu
DOM I ptr. z takąż oficyną, blisko 
rynku i poczt3r, bardzo wygodnie i * 
gruntu nowo zbudowany, jest pod ko­
rzystnymi warunkami dla kupującego 

zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu* Kraków. 6075 4 4

Precz z obcymi fabrykatami!
 ^ -----------

we wszelkich gatunkach
pod gwarancyą prawdziwości 

i najlepszej jakości
poleea 6059

Fabryka surogatów kawy
J .  br. ROMASZKANA

w  Horodence.
Żądajcie we wszystkich handlach 

tylko cykoryi z Horodenki!

Yfysprzedaż
po zniżonyeh cenach r e s z t e k  m ą  
t e r y f  na palta, mundury studenckie, 
na płaszcze kolejowe, sukna czerwone­

go wojskowego, egalizirnng. 
K tak ó w , ulica D ługa JL. 5 .

JE7. K o s ib o  w a.5779 2 0

Dla PP. Studenta!
bardzo tanie m i e s z k a n i e  ze stołem 
lub bez w domu s t o w .  ś w .  R o d z in y  
ul. P ę d z ie ln iw  1 5 . — Wiadomość1 
tamże, w Zarządzie Zakładu. 5932 9 IB

Starkę znakom itą
'/, butelki znak T 65 et., znak TL 85 cŁ 
A rak  biały (de Batavia Vj butelki 

1" złr., '/.> butelki 50 ct. 
Koniak* francuskie i węgierskie,
U  k l e r y  i wódki krajowe i z a granicz., 
Bum Jam ajka, — W ina fran­

cuskie, węgi-rskie. austryackie, hisz­
pańskie i szampańskie 6104 2 6- 

poleca firma

T .  L D W I E O R A
Kraków, ul. Sław kow ska ID,

nairzeciw Grand Hotelu.

B o sprzedania lub zam ia­
n y  na kamienicę w Krakowie

FOLWARK
w prześlieznem położeniu w powiecie 
Grybowskim. Obszar około 210 morgów, 
z lasem i budynkami w dobrym sta- 
n e. — Każdej chwili do oddania. — 
Wyjaśnif ń udziela adwokat D r Jan* 
S t e c  w Tarnowie. 6122 2 3

C z e lą d D &  m a s a r s k i
poszukuje pracy w Krakowie lub na. 
prowincyi. Zgłoszenia: Tadeusz Bittmar 
w Prądniku czerwonym 6117 2 4

Urzędnik
c. k. k o )fi państw. Dyrekcyi Sta­
nisławowskiej, w IX randze, pragnie za­
mienić się z kolegą z okręgu Dyrekcji 
krakowskiej. — Reflektanci na zarnia-*- 
nę zecb<ą zgłosić si^ pod: „J. W. A.“ 
poste restante Kołomyja, do l Lutego*1 

1903 r. 6116 2 3

W K rakow ie ustnie, 
aa prowincyi listownie

f f i i i  BiiiMteryi
rachunkowości państwowej etc. 
języków nowożytnych. Lekcye

m  
$

U  rachunkowości państwowe 
$  języków nowożytnych 
W próbne gratis. 613530
® Zakładanie, regulowanie i bilan- 

, sowanie ksiąg handlowych 1
1  B, F. Paszkowski i K. Rudzki

Kraków, ul. Batoregd L. 22. ]

Zarząd pasieki 
A .  K r a iń s h le g o

w Jezierzanacli, obok Czortkowa.
wysyła 5908 9 15-

wyborny lipcowy miód praśny w 
5-kilowych blaszankach franko za po­
braniem 7 kor Wysyła również miody-1 
pitne odszczególnione na wystawach 
a to: Maliniak, Dereniak, Porzeczniak, 
Poziomczak, Wiśzuiak i Agrestniak, w 
5 cio kilowych blaszankach, wszystko- 

opła^nie za cenę 6 Kor. 20 h.

Potrzebny praktykant
miejscowy do Składu Płócien Korczyi 
skich Kraków, FLryańska 26, sarai 

6120 2 3

Ś w i e t n y  I n t e r e s  
dla P. T. Kupców!

Handel korsenny wraz z domem 
lub bez tegoż, s, wyszynkiem wódek, 
wina oraz i resrauracy1, istniejący od 
26 lat, z powodu śmierci właściciela 

jest zaraz do sprzedania. 
Bliższych wiado sci udziela: Zofia 
Nowak w D ą b r . .  i e  koło Tarnowa.,, 

608t 3 3

Krakowski Bazar Kontowy
ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Saski)

został z dniem 1 Grudnia zaopatrzony W  w i e l k i ©  z a p a g y  
n o w y  c l i  t o w a r ó w  na sezon zimowy i poleca po bajecznie 

niskich cenach jak długo zapas starczy.
O ryg in a ln e  K alosz© rosy ja k ie , Obuwie? 
B ie liz n ę  try k o to w ą  system Dra Jagera i inne gatunki 
S k a rp etk i, P oń czo ch y , R ęk a w iczk i, **«m iielk i

włóczkowe,
K o szu le  męskie doborowe gatunki, K o k t lc ^ y k l , 
M angzety, K raw aty , P a ra so le , 6ioi 2 5
B lu z k i d a m sk ie , H a lk i,
C zapki, T orby ręczn e . P erfo m erja  oraz s e tk i  

innych artykułów. — Proszę najuprzejmiej pamiętać 
przy zakupnie potrzebnych towarów o Bazarze.

W k W ilf t i  i  w ydaw aj* : Jłmśk B f o c owi. K«daktor odpowiedzialny; Dr. Antoni Beaupró. 
P*płer s fabryki Braei llaikowtkiek w Bielski.

W drakami W. Keneddefo w ^Krakowie.


